
* Y * We Lwowie. Wtorek dnia 17. Marca 1874. R o k  X I 1 1 ^

chodzi codziennie o godzinie 7.
wyjątkiem poniedziałków
'.ni p ośw ią teczn y eh .

edplata w ynosi:
• ■'> . « *lń jr, ^

uiiesięcznk1 . I n ' '  "
Z przesy łk ą  pocztow ą- ^

w iiańatwic aiistrjackieiu • ;• ■ ■ ; •
do Prus i Uzes/.y nieiwec  ̂  ̂ n

Szwecji i Daiiji • • 2j fnlnk(hv
Francji . • # 15
An.rlii 1 I 111 ™  ”

* ) „  Włoch i ks. Naddun. . U „
Numer p o j e d y n c z y  kosztu je  8 centów .

Od administracji-
Ziipraszamy sz;-n<>\\nycli prenumera­

torów n«szych t|j» wczesnego odnowienia
prenumeraty na I I ,  kwartał 1874.

Cena prenumeraty na h ilZ C t ę  S i l -  
rodową pozostaje ta sama. i. j. :
Z p rz es y łk ą  po c z t o w a. w raz z „T y ­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie • ~)() z lr . —  et.
])ólrocznie . l (l >> ... >•
kwartalnie . •> o -- >•
miesięcznic • 1 >- ‘ -1 >>

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzie ln ego '1 \vvnosi prciiitinmata .

rocznie • • 1<’) z ir. - ct...
półrocznie . . 7 ,, 50 „
kwartalnie . . 3 ,. 75 ,,
m iesięcznie 1 30 ,,

L w ó w  d. 16. marca.

( Wiener Abp. a rzezie chełmskie. — 
Wniosek p. Smolki do K. —• Encyklika i 
list papieża do cesarza ..— Konferencja bi­
skupia. — Z W ęgier.)

P od czas  gdy centraliści przyk lasku ją  
m oskalofilom  w  Izbity posłów  i w pism ach 
sw oich , urzędow a Wiener Abdp. uznała za 
godziw e, artykuł urzędow ego dziennika 
petersburgsk iego o r z e z i a c h  w ( l i e ł ru­
s k i  em podać bez k om en tarza ; artykuł 
ten koń czy  się ośw iadczeniem  , że „rzez ie  
te spow odow ane b y ły  t y l k o  staraniem 
gr. uu. ordynarjatu ch e łm sk ieg o , aby sa­
mowolnie zmieniony rytu a ł sprow adzić 
zgodnie z bullami papiezkiem i do p ierw o­
tnej cz y s to ś c i.“ C zy i św ięcenie ducho­
w nych unickich przez arcybiskupa w y k lę ­
tego i „zgodn ie  z praw osław iem  ż y ją ce g o 11 
należy- także do tego o c z y s z cz e n ia ! N a­
turalnie redaktor, obw ieszony chrestem  
Stanisława, niema ani pojęcia , do ja k iego  
rodzaju za licza ją  się podobne postępki, 
ja k ieg o  on tem się dopuści?.

W n i o s e k  p. S m o l k i ,  k tórego po­
stawienia prezydent Izby  p osłów  nie do­
puścił p rzy  rozpraw ie d. 12. bm. nad §.
8 ., a o którym  w spom ina korespondent, 
nasz wiedeński, op iew a :

„W y s . Izba  ra czy  uchw alić: 
l )  P rojekt ustaw y o uregulowaniu 

stosunków  k ościo ła  katolick iego na ze ­
wnątrz, zw raca się kom isji w yznaniow e) 
z poleceniem  ułożenia i ja k  n a jrych lejszego 
przedłożenia Izb ie  projektu ustawy, k tó ­
ryby  w s z y s t k i e  stosunki w s z y s t k i c h  
w y /n ań  regulow ał i zasadę w o l n e g o  ko -

Pokłosie tygodniowe.
W  ubiegłym  tygodniu odbyw ało się 

walne zgrom adzenie R ady nadzorczej T o ­
w arzystw a oficja listów  pryw atnych. T ow a­
rzystw o  to istnieje ju ż  lat szesć i przez 
ca ły  ten czas zajm ow ało się g łów n ie o r ­
gan izacją  swoją. N iedołężnie u łożone sta­
tutu pierw otne, trzeba b y ło  zupełnie p rze ­
k szta łc ić , aby T ow arzystw u  zabezp ieczyć 
swobodny byt* K ilkakroć podaw ało T ow a ­
rzystw o przerobione statut,a sw e do p o ­
tw ierdzenia rządow ego, lecz zaw sze napo­
tyka ło  na trudności u rządu krajow ego, i 
rzecz po k ilkakroć oparła  się aż o W ie ­
deń. Jeden  p a ia g ra f statutu, że do T ow a­
rzystw a  m ogą należeć oficjaliści prywatni 
w szelk iego zaw odu, a nietylko gospodar­
stwem  się zajm ujący, nie podoba ło  się j e ­
dnemu w łaścicie low i dóbr z Z loczow sk iego , 
będącego członkiem wspierającym T ow a­
rzystw a, w ięc przeciw ko uchw ałom  R ady 
nadzorczej czynił c iąg le  osob iście  zabiegi 
we L w ow ie  i w W iedniu, ażeby statutów 
nie potw ierdzano. Obawia! się nieborak, 
że jeś li i urzędnicy, niezawiśli od w ła śc i­
cieli dóbr, będą  należeć do stow arzyszenia, 
gotów by  się tam w yrob ić  duch dem ago­
giczny i zw rócić  przeciw ko szlachcie! 
Tym czasem  T ow arzystw u  koniecznie zale­
ża ło  na tein, ażeby pozysk ać i oficjalistów  
pryw atnych  po m iastach, p rzy  rozm aitych 
przedsiębiorstw ach  lub przy  urzędach 
gm innych zajętych, gdyż ty lko  tym  s p o ­
sobem  można b y ło  w ytw orzyć z odpow ie­
dnich sił zarządy główne, i filjalne po mia­
stach. W ytrw a ł ość T ow arzystw a  przem ogła  
w szelk ie  in trygi i w ostatnim  roku p o ­
tw ierdzono nareszcie zreform ow ane statuta.

L ecz  ta lat k ilka trw ająca  organizacja  
nie m ogła  pom yślnie w p łynąć na rozw ój 
T ow arzystw a. W ie ]u członków , zw ątp iw szy  
zupełnie o T ow arzystw ie , usunęło się. 
Z aw sze  jednak pozosta ła  bardzo znako­
mita liczba  człon ków , k tórzy  doczekali 
się tej chwili; k iedy T ow arzystw o z zu­
pełnie jasnym  program em  w eszło  w życie. 
W idać, iż potrzeba takiego T ow arzystw a  
by ła  bardzo silna, skoro T ow arzystw o w 
skutek przew lekania się k ilku letn iego orga ­
nizacji, zupełnie się nie roz lecia ło , gdy każde 
inne T ow arzystw o  w podobnem  położeniu  
by łoby  się bez ratunku rozpadło. T ow a ­
rzystw o oficja listów  pryw atnych liczy ło  d. 
1. styczn ia  1874 roku 1787 człon k ów  z 
w kładką roczną 13.005 zlr. Stan majątku 
w dziale zapom óg stałych , czy li fundusz 
żelazny wynosił 115.400 złr, w efektach,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e  L W O W IE : B ióro  a dm in istracji „G a zety  Naród* 

w e j“ p rzy  u licy  S ob iesk iego ped liczb ą  12. (daw niej 
u lica  now a liczba  201 ). A j e n c j a  d z i e n n i k ó w  
P i ą t k o w s k i e g o  n r , 0 . p la c ka tedraln y , W  K R A ­
K O W IE : K sięgarn ia  Józela Czecha w  ry n k u . W  P A R }  - 
ZU , na ca łą  F rancję  i A n g lię  je d y n ie  pa® p u łk o w n ik  
R a czk ow sk i, rue de b e a u i a rts 10. W  W IE D N IU : p p . 
H aasenstein e t  V o g le r . n r . 10. W ablfisckgatfB f i A . 
O ppelik  W oJIzeile 29. W  F R A N K FU RCIE : nad Alenem 
i Ranrbargu: p Haasens*tein e t  V og ler .

O g ł o s z e n i a  przyjmują sic za opłatą 6 
centów od miejsca objętości 'jednego Wierpa 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowant nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone.

ś c i o 1 a w  w o 1 n e m p a ń s t w i e uznał i 
1 przeprow adził.

2) E w en tu a ln ie : R ozpra w y  odracza  
j. się do czasu, aż kom isja  w yznaniow a zda 

spraw ę z w szystk ich , przez W ys. rząd  
Ayniesionycłi przędło  żeń w yznaniow ych , tu­
dzież z wniosku dr. K op p a  i tow .. d o ty ­
czącego  uregulow ania w szystk ich  stosun­
k ów  w yznaniow ych.

3j E wentualnie AYnoszę p rzy jęcie  § . 8 . 
aa' brzm ieniu rządow em . w sżolako z temi 
zmianami, że

a) alinea 1 ma brzm ieć: „J eże li p ia ­
stu jący urząd jak i koście lny  lub prebem lę
kościelną uznany zostanie Avinnym zb ro ­
dn iczych  lub takich karygodnych postęp- 
kóAV, które w edług ustaAvy z 11. listopada 
1867 1. 131. D z. p, p., utratę publicznego 
urzędu za sobą p oc ią g a ją , natenczas rząd 
zażądać m oże usunięcia go z urzędu lub 
prebendy

b) alinea 2. o d p a d a ;
c) alinea 3. p ozosta je . 11
D zienniki og łasza ją  jnż e n c y k l i k ę  

p a p ie z k ą  z d. 7. m arca 1874 do b iskupów  
przędli tturslncli av spraAvie projektÓAY w y ­
znaniowych. Pod tym  samym dniem p a ­
pież AvystosoAvał list do c e s a r z a  au-  
s t r j a c k  i e g o , k tóry  ju ż Avręczono a o 
którym  encyk lika tak się A tyraża: „N ie 
porzuciliśm y też je sz cze  nadziei, że B óg  
odw róci to złe. D odaje Nam bow iem  o- 
tuehy u leg łość i w iara N aszego najuko­
chańszego syna w  Chrystusie, cesarza  i 
króla  F ranciszka  Józefa , k tórego w  innem 
piśmie z dnia dzisie jszego usilnie zaklina­
my, aby n igdy n iedopuscił, iżby  w  pań­
stwie Jego  rozległem , k ośc ió ł b y ł r z u c o ­
nym w  n iew olę ohydną a k a to liccy  p o d ­
dani Jego  na na jcięższe uciski w ydanym i.11

W  en cyk lice  obszernej pow iada O jciec 
św. mniej Avięcej: „ZaledAvie w  Prusiecli
i S zw ajcarji k ośció ł p rześladow ać poczęto , 
dow iadujem y się o now ych  zniew agach, 
zadaw anych oblubienicy Pańskiej, a tem w ię­
cej dojm ujących, że dopuszcza się icli 
rząd  ludu austrjack iego, k tóry  w  czasach 
najw ażn iejszych  w a lczy ł za w iarę k atoli­
cką. Już ustaAvy przed kilku  la ty  Avydane 
(m ajow e z r. 1867) potępiliśm y i uznali za 
niew ażne ja k o  sprzeczne z najśw iętszem i 
prawami k ościo ła  i u roczyście  zawartem i 
traktatam i; teraz jednak Avniesiono w R a ­
dzie państw a do traktow ania i za tw ierd ze ­
nia now e ustaw y, Avręcz dążące do rzuce­
nia k ośc io ła  av n iew olę najzgubniejszą  sa­
m ow oli Avładzy państw ow ej, w b m v  b o­
skim zarządzeniom  Chrystusa, Avbrew pra­
wu najśw iętszem u ludÓAV k a to lick ich : módz 
bez przeszkody ze strony państwa słuchać 
nauk i ustaw kościoła . Jestto  nieznośny 
wywrót. praAv stolicy  ap., św. przepisów  i 
ca łego  ludu k a t o l i c k ie g o ,  co te ustaAVy ja ­
wnie z a w ie r a ją .  K o śc ió ł we w szystk ich  
praAvie stosunkach i czynnościach , pod

AYZględem proAvadzenia AYiernych. poddają 
pod AA-ładzę państwoAvą av zupełności, a 
motyAva rządoAve tę na jw yższą  Avładzę 
państw a w ręcz jak o  zasadę staw iają. 
W ład za  św iecka p rzyw ła szcza  sobie sąd 
i naukę o ustroju i praw ach k ośc io ła  ka­
tolick iego i o je g o  najAvyższem kierow ni­
ctw ie, które częścią  sama przez sw e usta­
wmy i czynności, częścią  przez zaprzedane 
sobie osoby  duchoAYiie w ykonuje. Saiho- 
Avola i m oc rządu św ieckiego staje w m iej­
sce w ładzy  przez Chrystusa uśw ięconej, 
zabierając B ogu co boskie. W  porównaniu 
z pru sk iem i, ustaw y te na oko Avydają 
się łagodniejszem i, ale racja  i duch jednych  
i drugich są te same, i tę samą w Au- 
strji gotu ją zgubę kościołow i katolickiem u. 
Lamią konkordat, traktat uroczysty, mimo 
N aszych przedstaw ień ; dawniej, k iedy  j e ­
szcze wiara publiczna istniała, czegoś p o ­
dobnego nie próbow ano by nawet, —  a 
dzisiaj podejm ują i wykonują.

„J eszcze  m ocniej potęp ić musimy ob e l­
gę, Nam i całem u k ościo łow i zadaną, k ie ­
dy za poAvód i pretekst zniesienia konkor­
datu i reszty  ustaw podają  artykuły w ia­
ry, uchw alone na soborze watykańskim . 
M oże tam w  obszarze austrjackim  ten lub 
ów  skutkiem takich  zm yśleń n iegodziw ych 
odstępuje w ia ry ; ale zachow uje ją  i w y­
znaje z całym  D ostojnym  domem SAVoini 
m onarcha austrjacki, tudzież nieskończenie 
przew ażna część ludu, dla którego takie 
i na takich zm yśleniach oparte ustaw y 
m ają być Avydane. T e  ustaw y pętają 
więzam i nieznośneim  i paraliżują n iety­
kalną w olność k ośc io ła  w  rządzeniu w ier­
nymi, w religijnem  prow adzeniu  ludu a 
naw et duchowieństwa, w  potrzebnem  do 
ewangelicznej dosk on a łości życia , w za ­
rządzie a nawet posiadaniu mienia. Z a ­
prow adzają zatratę karności koście lnej, fo- 
rytują odstępstw o od kościoła , łączen ie  
się i spiskowanie sekt przeciw  w ierze pod 
opieką ustaAV. W szy stk ie  pratvie urzędy 
kościelne i beneficja, a miAvet spraw ow a­
nie opow iązków  pastoralnych poddano w ła ­
dzy św ieckiej tak, ż.e przełożeni kościelni, 
gdyby się —  co jednak  być nie może —- 
tym  nowym  prawom  poddali, nie m ogli by 
nadal w edług p rzep isów  k ościo ła  zaclio- 
Avać proAvadzenia dyecezy j, z k tórego  su­
row ą spratyę przed  Bogiem  zdać muszą, 
ale by liby  zmuszeni w ykonyw ać je  w edług 
skinienia i sam ow oli tych , co są państwa 
przełożonym i. U stawa o k lasztorach  jaAV- 
liie po n ieprzyjacielska  obm yślaną je s t  i 
dąży do zatraty zakonów. Z abór dóbr d o ­
czesnych  m ało się różni od publicznej li­
cy tacji i m arnotraw stw a; rząd je  opanuje, 
p rzyw łaszczy  sobie m oc dzielenia ich, roz 
daAvania i uszczuplania podatkam i, tak że 
nędzna reszta  posłuży  ju ż  nie d o  sław y 
kościo ła , ale do najgrawauia się z niego 
i z a  p ł a s z c z y k  n ie s p r a w ie d l iw o ś c i . 11

Dalej O jciec św. A\rzyAva biskupóA\- do 
w ytrw ałej a nieustannej Avalki, a m iano­
w icie  aby się zjechali d la  obm yślenia spo­
sobów  je j toczenia. K oń czy  zaś ustępem 
o liście  do cesarza, i błogpslawieństAvem.

Pod d. 13. bm. pisze Yatcrlaini-. „D z i­
siaj o b r a d o w a l i  b i s k u p i  w kom ite­
tach, a to biskupi czesko-m oraA\scy oso ­
bno, to samo ga licy jscy , tyro lscy , p o łu ­
dniowi, kard. T a rn oczy  (sa lebnrgsk i) z 
swoimi sufraganam i a kard. R auscher z 
biskupam i z Sl. Pólten, L incu  i z bisku­
pem w ojskow ym . O bradow ano nad memo- 
rjałem  kard. R auschera, o ile ma być 
p rzy jęty  za podstaw ę w spólnej akcji. _ Me- 
moral iiczy  1-1 arkuszy i ina być ściśle 
um iejętnym ; odzyw ają  się jednak g losy  za 
wystosoAvaniem k ró tk ie g o , a zw ięzłego  
procesu . Na ju trzejszem  walnem zebraniu 
m ają być podniesione te pnnkta, w k tó ­
rych  projekta w yznaniow e są sprzeczne z 
praAYem kościelnem  i w zględem  których  
non possumus zachodzi. B iskupi podzięko­
wali O jcu św. za encyk likę i prosili o 
b łogosław ieństw o dla sw oich  obrad .11

IV W ę g r z e c h  chaos polityczny nie 
ustał, i według wiadomości peszteńskick, 
nie rychło ustanie. Tisza ma się. jak i 
Sennyey, wycofywać od udziału w nowym 
gabinecie.   _______

Z powotlu wyborów (lo Rad po­
wiatowych.

Jakkolwiek samorząd skąpo nam wy­
mierzono, pożyteczna działalność jego in­
stytucji wielokrotnie przez fakta stwierdzo­
ną została, i to wbrew niekorzystnej opi­
nii przeciwników samodzielności narodu 
naszego.

Tym  to instytucjom  a m ianow icie R a ­
dom pow iatow ym  zaw dzięczam y, że fatalne 
skutki rozdarcia  sp o łeczn ego , w yw ołane 
przez p o lityk ów  biurokratyzm u ay 1846 r., 
za czę ły  w reszc ie  znikać. W łościan ie  w za ­
chodniej G alicji1 utracają ju ż  n ieszczęsną 
nieufność ku szlachcie, i czas ten n ieda­
leki, w k tórym  utw orzą z nią razem  j e ­
dnolity zastęp. F akt pow raca jące j zgody  
je s t  faktem  wielkiej don iosłości a bardzo 
p o c ie sza ją cy m !

Straszna rana społeczna , od lat tylu 
otw arta  a paraliżująca ca ły  organizm  na- 
rodO\A'y, zabliźn iać się AYłaśnie poczęła  
dopiero od czasu zbliżenia w R adach  
pow iatow ych  reprezentantów  poróżnionych  
w arstw  społeczn ych  i od  ich w spólnego 
w pow iatacli d ziałania .

W spóln ość ta okaza ła  się je sz cze  uży­
teczną i z tego w zględu, że dem okratyzuje 
nasze społeczeństw o i nie dozw ala  żadnej 
je g o  w arstw ie zbyt w ysoko w ybu jać po 
nad drugą.

W  Avschoduiej G alicji R ady  pow iatow e 
m og łyby  stać się polem  do godzen ia  AYaśni

narodowej. Pomyślne rezultata, jakie w tym 
kierunku osiągnięto w kilku Radach, przy­
biorą charakter powszechny, gdy i w in­
nych Radach znajdą się ludzie serca i ro­
zumu. posiadający dosyć taktu i dobrej 
Avoli. koniecznej do jednoczenia Rusinów z 
Polakami.

Nie jest więc bez podstawy ta opinia, 
która ay Radach powiatowych widzi szkołę 
polityczną dla narodu. Tak jest,— w nich 
to uczymy się wytwarzać środkami prak- 
tycznemi wspólne siły; w nich uczymy się 
rządzić!

W  G alicji, b iurokratycznie na pasku 
proAvadzonej od czasu zaboru i w cielenia 
do m onarchii HabsburgÓAY, zatarła  się p o ­
m iędzy ludnością  tradycja  rządenia. N ieu­
dolność w  spraw ach publicznych , na którą  
w ostatnich czasach  tyle razy  i tak g o rz ­
ko skarżono się. ma źród ło  w  tem, że P o ­
laków  oddalono od w ładz  rządow ych  i 
tym  sposobem  zgubiono pom iędzy nimi 
um iejętność obyw atelską  organizow ania 
się i rządzenia. U m iejętność tę od zy sk u je ­
my przez instytucje sam orządu, przez 
R ady  gminne, pOAviatowe, i d latego to 
może, zaw istn i naszem u narodow i, chcą  
je  nam odebrać.

Ażeby łatwo było dopiąć tego celu, 
podkopywano pi zez wiele lat systematy­
cznie fundamenta samorządu, osłabiano 
wiarę w jego zakwitnienie i przygniatano 
tysiącznemi niesłusznemi zarzutami. Brak 
bezpieczeństwa publicznego w kraju, rzu­
cono także na barki władz autonomicznych, 
i to wtedy, gdy władze rządowe, posłuszne 
przecie skinieniom z namiestnictwa, nie 
czyniły co należało, aby ukrócić złoczyń­
ców, rzucających się na ■cudzą własność, a 
wysilały całą uwagę w jednym wyłącznie 
kierunku politycznej policji przeciwko 
emigrantom. Okólnik hr. Gołuchowskiego, 
który niedawno wydrukowaliśmy, chociaż 
zdradził intencję wkroczenia władzy rzą­
dowej na nienależące do niej pole samo­
rządu, ma tę dobrą stronę, że przyznać 
musiał oczywistość, to jest potwierdzi* iż 
władze rządowe nie uczyniły pod wzglę­
dem bezpieczeństwa publicznego to. co było 
ich obowiązkiem. Jeżeli i władz autono­
micznych nie możemy w tej rzeczy od 
winy zupełnie uwolnić, to przecież jesteś­
my przekonani, że po dotychczasowych 
doświadczeniach, gdy wybierzemy ludzi 
energicznych a zdolnych, Rady w swoim 
zakresie potrafią zorganizować służbę bez­
pieczeństwa publicznego i okażą się bar­
dzo użytecznym czynnikiem porządku.

Ruch ekonomiczny, który z każdym 
dniem nabiera większego u nas znaczenia, 
znajdował we władzach autonomicznych 
bodźca a częstokroć inicjatora; niezawo­
dnie zaś spotęguje się i podniesie rozmia­
ry dobrego bytu w kraju, jeżeli wybierze­
my do Rad ludzi, co ważność pracy samo-

i do 3.00(1 zlr. gótów ką, fundusz zapom ogi 
doraźnej AVynosił do 9.000 zlr.

O prócz spraw y organ izacji, za jm ow ała 
się R ada nadzorcza  w ostatnich latach 
kw estją , ja k  lok ow ać fundusz T ow a rzy ­
stwa. T rzy  b y ły  Avnioski dotąd : papióry
h ipoteczne krajow e, założenie banku zasta- 
Avniczęgo, zakujm o majątku ziem skiego. 
Za  pierw szym  planem ośw ia d czy ł się te ­
raźniejszy zarząd  centralny, i kom isja rze- 
czoznaAVCÓw, przez R adę n adzorczą  w 
przeszłym  roku w ysadzona. P lan banku 
zastaw niczego w yszedł z daAvniejszego za­
rządu, lecz upadł w  R adzie  nadzorczej, 
gdy  je j Avymo\vnie w ykazano, że przy nie- 
płatności cz łon k ów  zarządu centralnego, 
ścis łe j kontroli nie będzie  m ożna zaprow a­
dzić, a i p rzy  najściślejszej kontroli, z po­
wodu m ałego kapitału  dochodam i zaledw ie 
pokryć będzie, m ożna koszta  adm inistra­
cyjne. Ostatni krach  w iedeński w y w oła ł 
trw ogę  m iędzy członkam i T ow arzystw a, 
czy kapitał zakładow y, lokoAvany av papie­
rach, nie przepadnie lub nie ulegnie re ­
dukcji. Z aczęto  Avięc a y o I h ć  o zakupno 
dóbr. W a la ją cy  nie mieli po jęcia  o tem, 
że papiery h ipoteczne przedstaw iają w ła ­
śnie m ajątek nieruchom y i m ają je sz cze  
AYiększe bezpieczeństw o ja k  ziemia, gdyż 
są  na niej do p o ło A v y  w artości fundoAvane, i 
zabezp iecza ją  n ietylko sam kapitał ale, oraz 
sta ły  i regularny dochód. Sto lat minie, 
nim podobny drugi krach, ja k  p rzesz ło ro - 
czny AAdedeński zjaw ić się m oże. T rzy  mi- 
1 ja rd y  AYartości przepadło w  A ustrji, a 
'tow a rzystw o  oficjalisto a v  pryw atnych  p o ­
siadając papiery h ipoteczne nie straciło  
ani grosza. Czyż trzeba lepszego  dowodu, 
iż lok acja  a y  akich papierach je s t  b ez­
pieczna ?

Obecnie AYszystkie instytucje posiada­
ją ce  dobra, starają się je  pozbyć, i um ie­
ścić  sw ój m ajątek av papierach h ipote­
cznych. D laczego  ? Bo na jgorszym  adm ini­
stratorem  dóbr jest osoba moralna, st.OAYa- 
rzyszen ie lub instytucja, a av G alicji niema 
ani jednego majątku ziem skiego, na leżące­
go do osoby m oralnej, k tóryby n iósł regu ­
larnie przynajm niej 6/„, a w iele  je s t  takich 
co  n iosą 1/l) do 2/„ rocznie. C zęsto całem i 
latami niema żadnego dochodu, lub bardzo 
niepewny.

ToAAairzystwo k redytow e ziem skie, z ło ­
żone z sam ych Awłaścicieli dóbr, i T ow a rzy ­
stw o ogniow e krakow skie, posiadają  bardzo 
znaczne kapita ły  a nie loku ją  ich w dobrach, 
ho n ieobcą ryzykoAvać i pozbaAvić się sta­
łeg o  dochodu. D obra ty lko w tedy przyn o­
szą odpoAyiedni procent, gd y  z posiadaniem  
kapitału obrotowego połączone są znako­

mite zdolności gospodarsk ie i energia w ła - 
ściela  lub zaw iadującego. O soba moralna 
jak o  w łaścicie l nigdy tych  w arunków  mieć 
nie m oże. Tym czasem  T o w arzy stAvu, które 
w edług statutÓAV w zięło  na siebie w obec 
SAvych cz łon k ów  obow iązek  w ypłacan ia  
em erytur i zapom óg, nieodzoAYnie je s t  p o ­
trzebne zabezpieczenie sobie sta łego  ro­
cznego dochodu, n iezaw isłego od żadnych 
elem entarny cli lub k lim atycznych  w ypad­
ków , ażeby tym obow iązkom  p odołać m o­
g ło . A  peAvny, stały roczn y  dochód przy 
zupełnej pew ności kapitału, m ogą zabez­
p ieczyć T ow arzystw u  ty lk o  h ipoteczne pa­
piery.

Z arząd  centralny z tych  p0AvodÓAV 
ośw ia d czy ł się w prost p rzeciw k o zakupuu 
dóbr. Ale czemże je s t  zarząd centralny 
w obec jeneraliiego dyrektora, którym  w T o ­
w arzystw ie oficja listów  pryw atnych  stal 
się sekretarz zarządu! .Składał on daAvpiej 
R ady  nadzorcze, podsuw ając oddziałom  
kogo w ybrać m a ją , sk łada ł zarządy z k o ­
go c h c ia ł ,  i k ie r o w a ł  n iem i i R a d ą  n a d ­
zorczą. D opiero ostatni zarząd b y ł p ier­
wszym . k tóry  się z pod jego jenera liiego d y -  
rektorstw a w yłam yw ać zaczą ł i ściśle w glą ­
dał w jeg o  czynności. T rzeba w ięc b y ło  ten 
niesforny wobec, jeneraliiego dyrektora  za- 
rzad usunąć. Nadarzała się ku temu dobra 
sposobność. Zarząd w obec w ołania o k u ­
pno m ająiku ziem skiego, pow ziął postano­
wienie usunąć się w razie, gd yby  R ada 
nadzorcza  postanow iła lok ow ać fundusz 
T ow a rzy stw a  av ziemi. Pan sekretarz po- 
rozuiiiiaAVKzy się w ięc z jednym  z p rzy ja ­
ciół, delegatem  do R ady nadzorcze j, spra­
sza w imieniu jeg o  na poufną naradę tych  
delegatów  R ady nadzorczej, p rzy jeżdża ją ­
cych  do L w ow a, których  mniej AYięcej w y ­
badał, iż albo byliby za kupnem  ziemi, 
albo są je sz cz e  niezdecydow ani, a pom i­
ja ją c  tych  w szystk ich , k tórzy  się w prost 
ośw iadczyli przeciw ko zaknpnu dóbr. R zecz  
zaś ca łą  o poufnej naradzie zataja zu p e ł­
nie przed  członkam i zarządu centralnego. 
I na tej poufnej naradzie zpoAvodował nie­
ty lko  uchw ałę zakupuu majątku ziem skie­
go, le cz  i uchw alę solidarnego podpisem  
zw iązania  się, iż w szyscy  na tej naradzie 
obecni (a  b y ła  tam w iększość delegatóAy) 
za kupnem majątku ziem skiego g łosow ać 
będą.

G dy Avniesiono tę spraw ę na p osied ze ­
nie R ady  nadzorczej, ZAviązani solidarnie 
żądali, ażeby bez dyskusji od razu nad 
tą spraw ą przystąpić do g losow ania . L ecz  
jak oś im to w ytłum aczono, iż w  tak w a­
żnej spraw ie bez dyskusji uchw ał p ow z ią ć  
nie możua, dano sposobność przeciwnej

stronie wyświecenia ca łe j spraw y, w yk ry ­
cia  ca łe j intrygi. K ilku  ze zw iązanych  so­
lidarnie zachw iało się w  sw ych  zam iarach, 
ale podpis podpisem  i słow o honoru b y ło  da­
ne, trudno się b y ło  w ycofać. Co tu rob ić? 
P rzeciw nicy  zakupna z tymi, co się za­
chw iali w sw ych  zam iarach, umówili w n io­
sek, k tóry  i słow u danemu się nie sp rze ­
ciw iał i przy znanem usposobieniu W y ­
działu centralnego zakupno udarem nił. 
Uchwalono av zasadzie zakupno ziemi, le cz  
uskutecznienie lub n ieuskutecznienie tego 
zamiaru zostaw iono do w oli W y d z ia łow i 
centralnemu.

P o zapadłej tak uchw ale now a Avszczę- 
ła  się w alka; stronnicy zakupna dóbr za­
żądali Avyboru now ego W ydzia łu  central­
nego. chociaż na przeszlorocznem  zebraniu 
R ady nadzorczej W y d z ia ł centralny b y ł na 
la t trzy  Avybranym i należało w  tym roku 
w ybrać ty lko  trzecią  część człon ków  W y ­
działu av m iejsce w ylosow anych . 1 prze- 
parli tę uchw alę, której się W y d z ia ł cen ­
tralny op ierać nie m ógł, bo już sam w n io ­
sek był wotum nieufności dla niego.

L e c z  pomimo w szelk ich  usiłow ań dwie 
trzecie części cz łon k ów  iioavo Avybranego 
W yd zia łu  są przeciw ni zakupuu dóbr. Avięc 
uchw ala R ady  nadzorcze j p ó jd z ie  tym cza - 
tem ad aria . ( ’ o następna R ada  nadzorcza  
zrobi, k tórej w yb ory  w  tym roku się od- 
>ędą ? S podziew ać się należy, iż s p m v a  

ta na zebraniach O ddzia łów  będzie  dobrze 
rozebraną, i że noAvi delegaci z innem już 
usposobieniem  przybędą  na p rzysz łoroczn e  
AYalne zgrom adzenie, i nie dadzą się tak 
łatw o w ziąć w  matnię panu sekretarzow i.

R ozpisaliśm y się obszernie o tej spra­
wie, bo je s t  to stoAvarzyszenie, k tóre -na 
uw agę pow szechną zasługuje. C óżby się 
bowiem b y ło  stało z T ow arzystw em , g d y ­
by by ła  zapad ła  k ategoryczna  uchw ala  
zakupienia dóbi za ca ły  fundusz T ow a rzy ­
stw a, i to dóbr takich, na których  c ięży ­
łoby  80.000 złr. długu jak iegoś banku lub 
TowarzystAva h ipotecznego! Czyż nie ła tw o 
m og łoby  się zd arzyć, iż T ow arzystw o  pe- 
AYiiego roku n ietylko nie m ia łoby żaanego 
dochodu z dóbr, lecz  nie m iałoby i czem  
op łacić  długu b a n k ow eg o?  A  cóżby  się 
w tedy stało z emeryturami, które m a­
ją  b y ć  w  regularnych term inach Avypłaeane? 
W r 1873 w yp łaca ło  T ow arzystw o  tylko 
sześciu  em erytom  i siedmiu w dow om  pensje 
roczne, lecz z każdym  rokiem  przybyw ać 
będą em eryci i w dow y.

W e  w stępnych artykułach i w R ok ło- 
siu lozp isyw au o  się nieraz o petycji klubu 
postępow ego, w ystosow anej do sejm u o 
zwinięcie Wydziału krajowego i Wydzia­

łó w  pow iatow ych. T eraz dopiero, gĄy Dzien­
nik Polski p rzeszed ł w posiadanie ow ych  
menerów W yd zia łu  klubu postęp ow ego , 
k tórzy  tę petycję  w imieniu klubu postę­
pow ego podpisali, dow iadujem y się wielu 
ciekaAvycli rzeczy  o pow odach , które ow ą 
petycję  w yw oła ły . W ed łu g  niedzielnego 
Dziennika Polskiego, m enerowie W ydzia łu  
klubu postępow ego  chociaż prosili o zn ie­
sienie W yd zia łu  k ra jow ego i W y d zia łów  
pow iatow ych, w ca le  nie ży czy li sobie znie­
sienia tych  instytucyj. B y ła  to tylko finta 
bardzo dyplom atyczna: pragnęli oni w y ­
w ołać  ty lko obronę W ydzia łu  k ra jow ego  i 
W y d z ia łów  poAviatowych.! Jakoż istotn ie 
cel osiągnąć m ie li! P ojaw ić się bow iem  
m iały po owej petycji spraw ozdania W y ­
działów  p o w ia t o w y c h , z k tórych  się ok a ­
zało, że tam, gdzie one chcia ły  być poży- 
tecznemi, tam niemi b y ły , i istotną  k o ­
rzyść krajow i przyn iosły . A utor jedn ak  te ­
go artykułu zapom niał, że w  Dzienniku 
Polskim }vl7. przedtem  drukow ane b y ły  spra­
w ozdania i czynności n iektórych  W y d z ia ­
łów  poAYiatoAYych, rów nie ja k  w Gazecie 
Narodowej i av pism ach krakow skich , a n ie­
k tóre  i osobno, i że W y d z ia ł k ra jow y już 
przy  otAYarciu sejmu, a w ięc przed petycją  
W yd zia łu  klubu postępo\Yego. p rzed łoży ł 
sejm owi spraw ozdanie obszerne z czynno­
ści W y d z ia łó w  pow iatow ych . Po podaniu 
zaś 0Avej petycji do sejmu, spraw ozdanie 
ty lko  jed n ego  W yd zia łu  w druku osobno 
się p o ja w iło !

Z resztą  autorow ie 0 Avej petycji bardzo 
nietaktow nie sobie postąpili, nie zaw iado­
m iw szy dr. Ziem ialkoAvskiego, że ca la  owa 
petycja  jest tylko fintą dyplom atyczną, ma­
ją cą  na celu jedyn ie  podniesienie autono­
mii, W ydzia łu  kra jow ego i W y d zia łów  po- 
AYiatowych. B yłby  bow iem  w  takim razie 
dr. S iem iątkow ski nie bra ł na serjo owej 
petycji W yd zia łu  klubu postępow ego, i nie 
b y łb y  poda! do kom isji sejm owej od siebie 
projektu  sparagrafow anego w g łów n ych  
punktach, o zniesieniu W ydzia łu  k ra jow ego 
i powiatoAYych!

Nowych przytem rzeczy dowiadujemy 
się z owego artykułu. Dotąd było przeko­
nanie, że klub postępowy i jego W ydział 
od założenia swego tylko gębą pracowały 
nad p o s t ę p e m  i p o l s k o ś c i ą .  Z tego 
artykułu zaś dowiadujemy się, że tylko 
klub postępowy i W ydział jego czynami 
pracował na polu pracy organicznej, wszys­
cy zaś inni av całym kraju albo nic nie 
robili, albo tylko gębą pracowali.



dzielnej narodu rozumieją, a potrafią do 
niej zachęcić i nią zarządzić. Komunika­
cje, o które rząd w Galicji okazuje się 
bardzo obojętnym, jako też sprawy oświa­
ty, które weszły na porządek dzienny, 
dzięki zabiegom prywatnych, znajdowały 
we władzach autonomicznych poparcie, a 
znajdą dzielnego przewodnika, jeżeli je na­
pełnimy ludźmi światłymi, oddanymi ogól­
nemu dobru i chętnymi do obrony tychże 
władz.

Że władze te obrony potrzebują, wąt­
pić nie można, nie ulega bowiem wątpli­
wości zamiar ich zniesienia. Centralizm po 
przeprowadzeniu bezpośrednich wyborów, 
pchany loiką własnego istnienia, dąży do 
zupełnego zniszczenia samorządu. Prawie 
też codzień jesteśmy świacikami nowych z 
jego strony zamachów na autonomię. Cen­
tralizm w Radzie państwa odmawia nam 
naszych własnych pieniędzy na drogi i 
szkoły, i wydzielać je  postanowił pod wa­
runkiem zrzeczenia się praw nam przysłu­
gujących. System, jaki wobec potrzeb na­
szego kraju przyjął, przypomina handel 
przymusowy, handel wstrętny, bo gwałto­
wnie po przyłożeniu noża do gardła, upo­
minający się o sprzedaż prawa krajowego. 
Projekta wyznaniowe są także zamachem 
Da ustawodawstwo krajowe. Ograniczają 
je i uszczuplają w samej podstawie.

U nas też w domu znalazł centralizm 
w tern dążeniu różnochorągiewnych sprzy­
mierzeńców. W  sejmie pewien wygalono- 
wany radca wraz z księżmi świętojurskimi 
podszepnął kilku chłopom wniosek o znie­
sienie Rad powiatowych. Jednocześnie po 
za sejmem wpływ ministerjalny pchnął lu­
dzi, niedawno popularnych z tytułu swej 
opozycji i postępowości, do petycjonowania 
za sprawą zniesienia Wydziału krajowego.

Siła i zręczność tego wpływu musiała 
być wielką, jeżeli pod osłoną i za popar­
ciem trybunów ludowych przemycano dzie­
ło reakcji, wstrętne wolności i narodowi. 
Pomimo dobrze ustawionej maszynerji, pró­
by te jednak nie powiodły się. Czyż dla 
tego porzucono zamiar? Nie, tylko inaczej 
działają. Przyjęto system oskrzydlania i 
wygładzania autonomii, organizując jedno­
cześnie partję par excellence rządową z 
żywiołów młodych, dzielnych, osłaniających 
się wielkiemi hasłami liberalizmu. Okólni­
ki rządowe pp. Jorkascha i Schenka od­
kryły ten nowy system. Wydane prawie 
w wigilię wyborów do Rad powiatowych, 
wykazują zamiar: pozbawić władze auto­
nomiczne umiejętnych i z rzeczami rzą- 
dowemi oswojonych czynników, — tym spo­
sobem chcą doprowadzić je  do suchotni- 
czego zmarnienia.

Swiętojurcy, systematycznie, zawsze, 
przy każdej okazji występujący przeciwko 
wolności, prawu, dobremu bytowi, jakoteż 
samorządowi kraju, spiknęli się już, jak 
doniosły Pressy i Blatty, z szomerzystami, 
wysługującymi się Niemcom. Obie te, z kle- 
rykalnym charakterem a jednak wspiera­
jące bezwyznaniowość partje, mają wspól­
nie agitować nad pokierowaniem w ten 
sposób wyborami, ażeby z nich wyszła re­
prezentacja powiatowa, zdolna na rozkaz 
z góry do uchwycenia inicjatywy w spra­
wie zniesienia autonomii.

Niebezpieczeństwo więc wielkie zagra­
ża władzom autonomicznym, tyle użyte­
cznym i zbawiennym dla kraju. Niebezpie­
czeństwo to nadaje w i e l k i e  z n a c z e n i e  
teraźniejszym wyborom. Od rezultatu bo­
wiem tych wyborów zależy przyszłość au­
tonomii Galicji!

Jeżeli wybierzemy niedołężnych, pró­
żniaków, małej umiejętności a słabego cha­
rakteru ludzi, którzy zwykli tańczyć jak 
im zagra dudka dygnitarska z Wiednia 
lub ze Lw ow a, jeżeli dalej dopuścimy prze­
wagę nieprzyjaznych krajowi świętojurców 
i szomerzystów: to Rady powiatowe w tak 
mizernym składzie, albo same wezmą inicja­
tywę w zniesieniu instytucyj samorządnych, 
albo też tak źle będą kierować Radami, aby 
cała powszechność uznać je musiała za szko­
dliwe, a usunięcie ich za pożądane.

Wybierajmy więc ludzi rozumnych, 
znających się na rzeczy, oddanych samo­
rządowi a prawego charakteru! Nie cze­
kajmy aż do ostatniej chwili, lecz przy­
stąpmy zaraz, bez zwłoki, do wyborczej 
agitacji, pomni, że od tych wyborów zale­
ży przyszłość autonomii.

W każdym powiecie powinny się po­
tworzyć komitety wyborcze, które za po­
rozumieniem wszystkich warstw społe­
cznych, ułożą listę kandydatów narodo­
wych i dla ich przeprowadzenia niebawem 
rozpoczną działanie. Już czas, zaprawdę, 
już wielki czas przystąpić energicznie do 
pracy wyborczej! *)

Z Rady państwa.
Podajemy głosy nad 8. 8. z p o s i e ­

d z e n i a  d. 12. bm.
P. ks. C h e ł m e c k i :  Według §. 8. ka­

żdy ksiądz może być każdej chwili bez 
wyroku sędziego z urzędu wydalony, gdyż 
tylko władza administracyjna potrzebuje 
oświadczyć, jakie czyny wykraczają prze­
ciw moralności i porządkowi publicznemu. 
Tu jednak chodzi o powołanie i stanowisko 
duchownego, który dla swego powołania 
poświęci! nauki i całe swe życie. Według 
stylizacji paragrafu tego możnaby przyjść 
do wniosku: że niemoralność wywołuje 
zgorszenie tylko u księży katolickich, zre­
sztą wcale nie. Właściwie jest to kom­
plement, ale pomimo to, dodatek o wy- 
woł&nem zgorszeniu jest nieuzasadniony. 
Dodatek ten daje punkt oparcia dla do­
kuczania księdzu, jeźli mu w żaden inny 
sposób dokuczyć nie można. Dalej zu­
pełnie jest rzeczą nie jasną, co rozu­
mieć należy pod niebezpieczeństwem dla 
porządku publicznego, tej pełnej błogosła­
wieństwa córy niebios. Tylko stanowisko

*) Korespondentów naszych z prowincji 
prosimy o nadsyłanie do Gaz. Nar. wiado­
mości o ruchu wyborczym do Rad powiato­
wych.

księży katolickich może być pod tem ro­
zumiane. Księdzu katolickiemu w Austrji 
nadaje ta ustawa stanowisko zupełnie wy­
jątkowe. W yrazy „niebezpieczny dla po­
rządku publicznego11 nie są nowe, znaczą 
one to samo, co „politycznie podejrzany.* 
Tacy „politycznie podejrzani* mieli nieraz 
za sobą sympatję liberałów, a dziś tylko 
Księżom chcą nadać to odrębne stanowi­
sko. Takie środki prawne otwierają de- 
nuncjom najobszerniejsze pole. Będę głoso­
wać przeciw tej osnowie §. 8.

P. D u n a j e w s k i :  Co do mnie, chę­
tnie się z tem godzę, iż państwu nie mo­
żna odmawiać prawa regulowania przed­
miotów, jakiemi zajmuje się przedłożona 
ustawa. Jeżeli przeto rząd domaga się w 
pierwszym ustępie §. 8 swego projektu, 
aby duchowny, skazany za zbrodnię, mógł 
być oddalony, to nie mam nic przeciwko 
temu. Inaczej jednak ma się rzecz co do 
drugiego ustępu §. 8, gdzie jest mowa, iż 
duszpasterz może być oddalonym z urzę­
du, jeśli postępowanie jego wydaje się 
być niebezpiecznem dla porządku publi­
cznego. Jeżeli się wyrazowi temu nada 
znaczenie, jakie właściwie mieć powinien, 
natenczas w każdym razie nie będzie tak­
że niebezpiecznym. Przekonany zresztą 
jestem, że rząd konstytucyjny nie tak ła­
two nadużyje tego rodzaju przepisu usta­
wy. Pod tym względem nie mogę objawić 
nieufności do żadnego rządu, wiadomo 
jest bowiem, że wyższość i odpowiedzial­
ność stanowiska sprzyjają przedmiotowo- 
ści sądu, podobnie jak z wysokości góry 
inny ma się pogląd na świat, jak z głębi 
dolin. Mówiąc zaś szczegółowo o tera- 
źniejszem kierownictwie spraw wyznanio­
wych, muszę mu oddać świadectwo, że na 
nieufność wcale nie zasługuje i że przy­
najmniej. co do naszego kraju z pewnem 
wyrozumieniem ocenia stosunki, bwiado- 
mym jest, jak się zdaje, zasady, że sto­
sunki życia politycznego i towarzyskiego 
łatwiej uporządkować w drodze porozu­
mienia i miłej zgody, niż siłą. Lecz —  
biorąc rzeczy po ludzku —  minister nie 
może być za wszystko odpowiedzialnym.

Z pojęciami tak obszernemi nadzwy­
czaj łatwo popełniać nadużycia — i to nie 
może nam być obojętnem, Nie p"zypuszczam 
wcale nadużycia umyślnego, ale minister 
rządzi w stolicy, a w prowincjach nieraz 
bardzo ścierają się opinie, często zaś iden­
tyfikują się zapatrywania urzędników z o- 
pinią publiczną. Możnaby na to odpowie­
dzieć, że przecież jest władza kontrolują­
ca. Tak, wiele się rzeczywiście u nas po­
lepszyło, nie należy atoli mniemać, że tak 
łatwo, jak się zaprowadza konstytucję, tak 
samo szybko zmieni się dobre i złe na- 
wyczki administracji, mianowicie złe. W 
administracji pozostanie zawsze jeszcze pe­
wna tradycja, a nie wiem, dlaczego wła­
śnie tu niema się zapobiedz możliwym nad­
użyciom. Wprawdzie powiedziano w moty­
wach, iż poprzedzić ma postępowanie dy­
scyplinarne, ale byłoby to w istocie trak­
towanie bezinteresowne, gdybyśmy sobie 
takich wypadków życzyli.

Cóżby na to powiedziano, gdyby po­
dobny ustęp, jak w mowie będący, zamie­
szczono w ustawie prasowej, i gdyby 
wględem redaktora to samo powiedziano, 
co tutaj względem duszpasterza ? Dlacze­
go wydano dia sędziów listawę dyscypli­
narną, przyjętą z tak powszechnem zado­
woleniem? Panowie! gdyby chodziło o na­
danie posady, to jeszcze możnaby się u- 
spokoić, ależ tu chodzi o usunięcie z posa­
dy, i to o usunięcie w drodze Kary — i 
dlatego nie mogę tego pogodzić z zasada­
mi prawnie uregulowanej równości; w o- 
góle nie mogę tu dopatrzeć się równości, 
a jeszcze mniej prawa.

Paragraf ten dowodzi — przyznaję to 
panom —  jak niesłuszne były zarzuty tej 
strony (prawej) Izby, że ustawa przedło­
żona wypracowaną została na wzór pru­
skiej. Tak nie jest, albowiem Wydział wasz 
idzie dalej, przyznając rządowi jeszcze 
więcej władzy i wpływu, niż on sam żą­
da. Jeśli słowo „liberalny* weźmie się w 
znaczeniu „szczodry*, wówczas oczywi­
ście W ydział był liberalnym, tj. szczodrym 
w rozdawaniu praw współobywateli, lecz 
wątpię, czy się to zgadza z chęcią tej AVy- 
sokiej Izby.

Szukając powodów, jakie skłoniły W y­
dział do przyjęcia tego przepisu, znajduję 
je snadnie w mowie sprawozdawcy, który 
powiedział, że klerykały podnoszą teraz 
chorągiew narodowców, i że przeciw temu 
wymierzony jest ów przepis. Że taki za­
rzut zrobiony będzie duchowieństwu, tego 
się niespodziewałem, bo niewierzę, aby to 
miało być zaszczytem dla duchowieństwa, 
jeśli będzie antinarodowem. Przynajmniej 
w państwie niemieckiem robią z tego du­
chowieństwu najcięższy zarzut, że jest an­
tinarodowem. Dalej powiedział sprawo­
zdawca, że duchowieństwo powinno się 
zajmować ogólnemi interesami państwa, a 
nie polityką odrębną; ja zaś sądzę, że i 
tego robić nie powinno, ale tylko ma peł­
nić swoje obowiązki, bo tylko to doprowa­
dzić może do pożądanego celu, aby ani in­
teres państwa ani interes religii nie doznał 
szkody. Ja ufam zdrowemu rozsądkowi 
ludzkiemu, że będzie umiał to tak urzą­
dzić, iż interes państwa zejdzie się z inte­
resem kościoła.

Aby Wys. Izbie dowieść, że tu nie 
chodzi tylko o stanowisko negatywne, lecz 
że dążę do przyjęcia ustawy z pewnemi 
ulepszeniami, czynię wniosek: Izba uchwali 
odesłać §. 8. do Wydziału z poleceniem, 
aby go przerobił w sposób, któryby bro­
nił duszpasterzy od nadużyć administra­
cyjnych i politycznych.

P. K o w a l s k i .  (Mowę i wniosek jego 
jużeśmy podali.)

P. Smolka' -  Ponieważ nie powiodło 
mi się uzasadnić mój wniosek podczas roz­
praw ogólnych, mniemałem przeto, iż mu­
szę przy tym paragrafie głos zabrać; nie 
dlatego, iżby mi chodziło o zwłokę, ale 
dlatego, że te same powody jeszcze teraz 
istnieją. Nie trzeba zapominać, w jaki spo­
sób wzięto się do obrad nad tą, ustawą, 
nie wiedząc wcale, co przyniesie dyskusja

nad innemi trzema przedłożeniami. Zdaje 
mi się, że niebardzo szczęśliwie wprowa­
dził W ydział to przedłożenie. Stwierdzam 
tylko, iz żaden z mówców nie powiedział, 
że ustawa ta womą jest od niedostatków.

Mniemam, jak to już przedtem wspo­
mniałem, że traktowanie przedlożeń wy­
znaniowych odrębnie i pojedynczo, czyni 
ujmę skutecznemu i gruntownemu zała­
twieniu przedmiotu. Nie można przewidzieć, 
jaki los spotka resztę przedłożeń, nie mo­
żna przewidzieć, czy następujące z kolei 
przedłożenia nie zaostrzą lub nie osłabią 
niniejszych. Mniemam mimo wszelkiego 
szacunku, jaki mam dla członków wyzna­
niowego Wydziału, że Wydział ten nie wy­
wiązał się szczęśliwie ze swego zadania, 
co już ztąd powziąć można, że żaden mó­
wca ani z tej ani z tamtej stronę Izby nie 
uznał tego przedłożenia za wolne od uste­
rek. Według mego zdania powinny były 
wszystkie przedłożenia być traktowane w 
połączeniu, aby złożyły się na całość, na­
tchnioną duchem wolnomyślności, duchem 
szlachetności, duchem niefalszywej swobo­
dy, na całość, któraby uregulowała była 
wszystkie stosunki wszystkich wyznań 
na zasadzie wolnego kościoła w wolnem 
państwie.

Rozwiązanie tej kwestji było trudne 
wobec zajść lat ostatnich, szczególniej 
wobec nacisku publicystyki. Już §. 2. tej 
ustawy domagał się od duszpasterzy 
przymiotów, jakich nie wymaga się od ża­
dnej innej korporacji. ( P r e z y d e n t  przy­
pomina, że teraz nie jest dysksja ogólna, 
lecz że chodzi teraz tylko §. 8).

Jeden z poprzednich mówców wskazał 
już na to, że ustawa ta wymierzoną jest 
przeciw niemiłym usposobieniom polity­
cznym, a to nazywam gwałtem, ponieważ 
jest wdarciem się w usposobienie drugie­
go. Jakież zamieszanie wywołanem zosta­
nie, jeśli przymioty czyniące kogoś zdol­
nym do urzędu, nic mu nie pomogą z po­
wodu jego zapatrywań politycznych! Usta­
wa ta ma także regulować władzę dyscy­
plinarną duchownych; a ta stanowczo 
przecież należy do spraw wewnętrznych 
kościoła, w które przez tę ustawę wmiesza 
się władza państwa.

Przedłożona ustawa, która z tytułu 
swego zająć się ma tylko zewnętrznemi 
stosunkami prawnemi katolickiego kościo­
ła, pełna jest postanowień, które odnoszą 
się do wewnętrznych stosunków kościel­
nych, albowiem cóż słuszniej nazwane być 
może sprawą wewnętrzną jakiegoś stowa­
rzyszenia, jeśli nie prawo oznaczania za­
kresu swych sług ? Jeśli według §. 8 dusz­
pasterz pozbawiony być może swego urzę­
du w skutek swych przekonań polity­
cznych, czemże to jest, jeśli nie proskryp- 
cją? Jest to sąd tajemny (Vehme) w całej 
swej potwornej średniowiecznej postaci, 
jest to wezwanie organów policyjnych, a- 
by przywróciły znowu system przedmar- 
cowego oczerniania. Jest to znieważenie 
katolickiego kościoła.

Nie uspakaja mnie wcale wymówka, 
że Austrja jest konstytucyjnem, prawnem 
państwem; gdyby nawet d z ie s ię ć  r a z y  tak 
twierdzono, to wobec uchwalenia podobnej 
ustawy, Austrja będzie tylko państwem 
policyjnem.

Mówca odpiera dalej zarzuty ks. Na- 
umowicza, (podamy ten ustęp, skoro na­
dejdą sprawozdania stenograficzne; p. r.) 
a następnie tak dalej rzez prowadzi:

Mówcy przeciwnej strony nadmienili, 
że przesilenie giełdowe itd. nie stoi w ża­
dnym związku ze sprawą kościelną. Odpo­
wiem na to, że i z tej strony wspomniano 
o klęskach ekonomicznych tylko dla tego, 
aby postawić pytanie, czy jest na czasie 
czynić przedmiotem ustawodawstwa tak 
ważną kwestję, która rozdrażnić może u- 
mysły, dziś, wśród tylu przykrych okoli­
czności. Jeden z mówców przeciwnej stro­
ny zwrócił do nas także apostrofę, dlacze­
go w sprawie tej odmawiamy przymierza, 
dlaczego rzucamy na niepewną Kartę, na 
va banąue sympatję całego czwilizowanego 
świata? Gdyby ten zarzut mnie dotykał, 
nie rzekłbym ani słówka; ale uderza on 
w cały naród, i dla tego odpowiedzieć 
muszę. Jeżeli mówiono tu o sympatjach 
całego cywilizowanego świata, to przy­
puszczam, że rozumiano pod tem tylko 
sympatję niemieckiego narodu. Otóż wy­
znać muszę, że nie wieje miałbym do po­
wiedzenia o sympatjach niemieckiego na­
rodu dla nas; prędzej mówićby można o 
czemś przeciwnem... Sympatję nie dadzą się 
wymusić ani wmówić; jest to uczucie cał­
kiem niepodległe... Ten sam mówca zrobił 
nam zarzut...

P r e z y d e n t  (przerywając): Nie
chciałem ograniczać wolności słowa. Mnie­
mam wszakże, że rozprawa o sympatjach 
lub antypatjach Niemców do narodu pol­
skiego nie jest tu na miejscu (brawo po 
lewej); proszę tedy mówcy, pozostać przy 
§ . 8 .  P. S m o l k a :  Panie prezydencie! U- 
ważałem, że wszyscy mówcy przedemną 
wkraczali niejako w zakres jeneralnych 
rozpraw, i nie wzbraniano im tego. I dziś 
już tak było. Ponieważ więc faktycznie 
jestem skromnego przekonania, że jestem 
ścieśniany w wolności słowa, więc zrze­
kam się głosu. P r e z y d e n t :  Wolno panu 
mówcy zrzec się głosu, ja wszakże za- 
strzedz się muszę przeciw temu, jakobym 
się dopuścił jakiej stronniczości. Wszystko 
co mówca tu przedstawił, należy do de­
baty jeneralnej; świadczę się Izbą. Od­
pieram tedy choćby najlżejszy zarzut, że 
ograniczam w czemKolwiek wolność słowa. 
Rozprawa nad §. 8 jest tedy zamkniętą, 
pan sprawozdawca ma głos.

Po krótkiem przemówieniu sprawo­
zdawcy Izba przyjmuje §. 8 w brzmieniu 
komisyjnem.

Głosy z kraju.
Z  P ok ucia  10. marca.

( Okólnik pana prezydenta sadu wyższego.)
Wyprzedziła mnie Gaz. Nar. z udzie­

leniem wiadomości o okólniku p. Schenka,

po którym  ja k  przypom nąć nie zaw adzi, tyle 
sobie obiecyw ano gdy prezydentem  miał 
zostać i został, — a je sz cze  w ięcej za 
w iedziono s ię : jak  dow odem  ów  okólnik 
prez. z dnia 24. lu tego 1874 1. 256 (d a ­
ty tego okólnika nie znalazłem  w nr. 56 
G az.); m oże i w iele innych podobnych, 
zaw sze po niemiecku ty lko  podp isyw a­
nych i w niemieckim duchu redagow anych, 
znaleść by  się m ogło, gdyby akta urzędo­
w e na jaw  w ych od ziły , tak jak  ostatnie- 
mi czasy okólnik W yd z. kr. o zaniechanie 
b iurokracji w W yd zia łach  pow . A by łoby  
to nader pożąuanem ju ż ze w zględu na 
dok ładność treści, o k tórą  i ja  co do o- 
m aw ianego okólnika p. Schenka spierać 
się chcę. Niema tam być tak śmiało i o- 
tw arcie w yrzeczonem  w ezw anie do pp. 
u rzędników  sądow ych, aby się zupełnie 
od udziału ze w szystk ich  ciał autonomi­
cznych  usunęli, ale ma być pow iedziane, 
żeby urzędnicy sądow i gw oli §• 48. in­
strukcji służbow ej donosili, (jeże li są pod ­
w ładnym i naczelnikom  sędziem u, jeże li zaś 
naczelnikam i, samemu prezydentow i), w  ra­
zie gdyby  zostali obrani członkam i repre­
zentacji gminnej, ewentualnie pow iatow ej, 
o tem, czy  w ybór przyjm ują lub n ie?

Tak to niewinnie wygląda. Jednak §. 
48 instrukcji zbyt jest groźnym i dotkli­
wym w skutkach (bo mowa tam nie tylko o 
strcnger Ahndung ale nawet i o Entlassung 
wegcn Ncbenbeschaftigung) ażeby możliwość 
zastosowania go nie budziła słusznych 
obaw u podwładnych urzędników, pragną­
cych nie już sprzyjać krajowi na stanowi­
sku radnych, ale choćby zatrzymać odro­
binę niezawisłości, jaką im daje ustawła 
gminna i powiatowa, która dopuszcza, że 
urzędnik sądowy może być wybranym, 
przyjąć wybór i pełnić obowiązek radne­
go. O naruszenie urzędnikom sądowym tej 
stvobody, ustawami poręczonej, nie potrze­
bowalibyśmy się użalać, gdyby p. Schenk 
jako mąż światły, zastanowił się był bo­
daj objektywnie, jak ubogim jest kraj nasz 
w inteligencję, jak urzędnicy sądowi sta­
nowią poniekąd wyłącznie ten żywioł w 
Radach, który jest zdolnym pojąć ich za­
kres i poprowadzić gminy (istotnie niczem 
innem jak tylko dobrą radą) na drogę ich 
pożytku i rozwoju. Zbytecznem byłoby 
przytaczać na to dowody, ale tak jest 
rzeczywiście; oni udziałem swoim w Ra­
dach, wyrabiają w ludności p o c z u c i e  
p r a w a ,  na którem zbywa, a którego 
wśród wolności konstytucyjnej z jednej, 
a ciemnoty z drugiej strony, wszyscy oby­
watele kraju gorąco pożądają. Czyżby tyl­
ko znakomity przedstawiciel prawa publi­
cznego, p. prezydent sądu, miał być inne­
go przekonania? Nie —  powiedzą obroń­
cy p. prezydenta. On to przekonanie sam 
podziela, ale jak się zdaje, inspirowanym 
jest z góry. Ależ panowie, gdzie wówczas 
szumna ustawa o władzy sędziowskiej, np. 
ów art. 6., który powiada, że sędziowie w 
wykonywaniu urzędu są s a m o i s t n i  i 
n i e z a w i ś l i ,  że nie mogą być złożeni i 
usunięci, wyjąwszy w przepisanych usta­
wą wypadkach i tylko na mocy formalne­
go o r z e c z e n ia ,  a  n a w e t  p r z e n ie s ie n ie  tyl­
ko w przepisanych ustawą wypadkach i 
formach miejsce mieć może? Jak wielkimi 
czyni ich ustawa konstytucyjna, tak ma­
łymi okólnik p. prezesa, bo proszę wyo­
brazić sobie (wracam tu do umotywowa­
nia słusznych u podwładnych obaw), czy 
pod grozą §. 48 instr., nie potrzeba wiel­
kiej ze strony podwładnego sędziego od­
wagi, aby zatrzymał urząd radnego, choć 
mu tej wolności ustawa nie odmawia? Je­
den, aby mu interesowania się sprawami 
samorządu za złe nie wzięto, drugi, aby 
nie narazić się na eksprobracje różnego 
usposobienia i humoru naczelników, opuści 
poniewolnie urząd radnego, wykonywany 
prawie zawsze samem głosowaniem. Kto 
zna bowiem teraźniejszy ustrój gmin, ten 
wie, ze głosowanie stanowi uchwałę, a ca­
łe urzędowanie wewnętrzne i wykonanie 
należy do zwierzchności i przydanych jej 
urzędników, a jeśli Rada zbierze się raz na 
miesiąc, niektóre raz na kwartał, aby w 
sprawach ekonomicznych powziąć jaką u- 
chwałę, i to zwykle w czasie, w którym 
komplet uzyskanym być może, w ię c  w  
porze wieczornej, a w obradach urzędnik 
sadowy weźmie udział, d z ie je  się to bez 
uszczerbku służby, na straży której stoi 
pan naczelnik s ą d u . Czy potrzeba było 
okólnika p. Schenka, subsumującego takie 
zajęcie urzędnika pod Ncbenbeschdfti- 
gung, jak gdyby urząd radnego nie był 
honorowym lecz płatnym, i urzędowanie 
radnego w którymkolwiek razie podcią­
gnąć się dało pod Ncbenbeschaftigung?

W edług tego pojęcia, ocenićby można 
prędzej urzędowanie posłów jako takie, 
np. posłów do Rady państwa, płatnych 
za gruby grosz dziennie i swem urzędo­
waniem tamże, poehłaniającem cały czas 
właściwemu zajęciu poświęcić się mający, 
a zatem z istotnym uszczerbkiem dla u- 
rzędu piastujących urząd posłów — choćby 
na ten przykład przytoczyć opróżnione 
przez poselstwa p. Kowalskiego lub To- 
maszczuka, krzesła konsyljarskie w są­
dach krajowych, na których prawdopodo­
bnie nie zasiada żaden zastępca. Przeci­
wnie w autonomii gminnej i powiatowej, 
udział urzędników sądowych tem snadniej 
może być "dopuszczonym, że radni posia­
dają zastępców.

P rzypuściw szy jednak  w reszcie, że 
m otywam i okóln ika b y ły  same w zg lęd y  
służbow e, to i te nie uspraw iedliw iają ni­
gdy je g o  wydania. W iadom ą je s t  pow sze­
chnie prawda, że najgorliw sze ślęczenie 
urzędnika nie pom oże przeciw  procedurze, 
k tóra  dopuszcza procesow ać się o 40 cen ­
tów  przez ca ły  ciąg  roku, a z łodzie ja  o- 
chrania tak starannie, jak  gd yby  celem  
sądu by ła  raczej obrona k rzyw d zącego  niz 
skrzyw dzonego. Na to nie pom oże o k o lm  
pana prezydenta do 1. 256. On sam po 
m óg łby  w i ę c e j  zarządzeniem  pom nożenia 
personalu przy  sądach koleg ia ln ych  i p o ­
w iatow ych , zniesieniem  n iegodziw ej insty­
tucji dyetarjuszów , a zaprow adzeniem  prak­
tykantów , z k tórychby się w yrabia ł za ­
stęp zdolnych  urzędników  m anipulacyjnych,

i coby jeszcze w tych kierunkach uczynić się 
dało. Tymczasem jaki to będzie sędzia, któ­
rego zrobi się maszyną do wyrabiania ak­
tów. istotę, której używania wolności oso­
bistej wzbroniono, cóś według maniery 
wojskowej, gdzie to jak „pan starszy* nie 
każą, nie wolno korzystać z prawa, choć­
by i przysługującego! Bądź cobadź. tak 
prowadzeni urzędnicy sądowi, nie wyro­
bią się nigdy na obywateli kraju, a nawet 
i na znakomitych sędziów przenigdy.

Ponieważ w kwestji tej prawdopodo­
bnie posypią się głosy ze wszystKich 
stron, więc ciekawem by było dowiedzieć 
się, czy taki okólnik wyszedł i dla innych 
sądów, czy tylko specjalnie dla Galicji 
wschodniej, dziś z centralami wiedenski- 
mi silnie sprzymierzonej ?

Korespondencje „Gaz. Nar.“
W ie d e ń  13. marca.

Natłok publiczności do parlamentu, 
podczas rozprawy jeneralnej , dotyczącej 
uporządkowania stosunków prawnych ze­
wnętrznych kościoła katolickiego, był tak 
wielki, nadzwyczajny i nie ustający, lubo 
rozprawa zajęła aż cztery pięciugodzinne 
posiedzenia, że mi się ani razu nie udało 
przysłuchać się tej bezsprzecznie zajmują­
cej. a z każdej strony z wielką zręczno­
ścią prowadzonej szermierce parlamentar­
nej; — to też postanowiłem pozostawić 
wam poinformowanie się z dzienników tu­
t e j s z y c h ;  — że zaś one wywody przeci­
wnik j w przedłożenia tendencyjnie przekrę­
cają, postanowiłem udzielić wam p0 skoń­
czonej rozprawie rzut oka na cały p r z e ­
bieg tej, pod każdym względem ciekawej 
parlamentarnej akcji i scharakteryzować 
zajęte w tej kwestji stanowisko dąlegacji 
galicyjskiej, o którem dziś tyle niech mi 
wolno będzie wypowiedzieć, że jakkolwiek 
nie byłem wolny od obawy, że i obóz 
polski dostarczy orędowników w obronie 
zapatrywań ultramontańskich, przyznać 
muszę, że obawy moje były płonne, gdyż 
z wyjątkiem głosów duchownych członków 
delegacji, ks. Raczki i Chelineckiego, któ­
rzy z zadania swego wywiązali się z 
wielkiem umiarkowaniem, i jako duszpa­
sterze katoliccy innego stanowiska zająć 
nie mogli, świeccy członkowie delegacji, 
którzy tak szczęśliwymi byli dobie się 
do głosu, w szczególności zaś ks. Czarto­
ryski, Krzeczunowicz i Smolka właśnie 
takie stanowisko zajęli, jakie Polacy w 
każdej kwestji zawsze zajmywać powinni 
t. j. stanowisko rzetelnej, niekłamanej wol­
ności, więc i wolności sumienia i kościoła. 
Radzę abyście te głosy podali dosłownie 
wedle sprawozdań urzędowych stenogra­
ficznych, gdyż wszystkie dziennikarskie 
sprawozdania w tej mierze są tendencyjnie 
sfałszowane.

Żałujemy bardzo, że na wczorajszem 
posiedzeniu przy rozprawie nad §. 8, od­
dającym władzom policyjnym i politycz­
nym władzę dyscyplinarną nad duchowień-
stwem  katolick iem , pose ł Sm olka, ł>tjdL«ro
przez prezydenta dwukrotnie przerwa­
nym, z upomnieniem aby do rzeczy mówił, 
nareszcie oświadczył, że widząc się przez 
pana prezydenta krępowanym w wolności 
głosu, wnioski, które należycie motywo­
wać pan prezydent zabrania, cofa i głosu 
się zrzeka. Snać, liberały niemieccy u- 
słyszawszy część prelekcji posła polskie­
go o wolności, pragnęli uśmiercić dalsze 
wywody w tym kierunku.

Bardzo trafną i dojmującą odprawę, 
daną przez posła Smolkę ks. Naumówi- 
czowi, przemilczają wszystkie dzienniki 
tutejsze, nie wspominając ani słowem, co 
mu odpowiedział, i ograniczają się na po­
dania : „Smolka polemizuje z ks. Naumo- 
wiczem,* który jak wiadomo mówił za u- 
stawą. W rzeczy samej zaś mówił Naumo- 
wicz nie tyle o ustawie a w z g lę d n ie  o §.
2.. jak o nieznośnem p o ło ż e n iu  kleru ru­
skiego w Galicji, który się tedy pod o- 
piekę rządu udaje, przy czem rozumie się 
wydał r ó ż n e  jęki boleści, oskarzajac Po­
laków o  ciemiężenie obrządku greckiego. 
N ie  mogąc podać dokładnie osnowy prze­
mówienia posła Smolki, udzielę wam spra­
wozdanie stenograficzne, jeźli mi się uda 
dostać jaki egzemplarz, a tymczasem za­
łączam cofnięte przez posła Smolkę wnio­
ski, gdyż nie były podane pod obradę i 
zawotowanie, treść tychże zasługuje je ­
dnak na podanie do publicznej wiado­
mości.

Przegląd polityczny.
Pall Mail Gazette donosi ze Santan- 

dar, ze Serrano objął naczelne dowództwo 
armii północnej, admirał zaś Topete do­
wództwo wspólnie działającej floty. Ko­
mendant Bilbao doniósł Serranowi, iż środ­
kami, jakie ma w twierdzy, może się bro­
nić do połowy kydetnia. Obydwie te wia­
domości dodały znacznie otuchy r e p u b l i ­
kanom hiszpańskim, których k lę s k a  Mon- 
onesa obudziła dopiero z apatji i zajmo­
wania się. drobnemi intryga®1 zaKullSowe- 
mi gabinetu, w którym Serrano, Balaguer 
i inni przeszli w o s ta tn ie  czasach sta­
nowczo do obozu republikańskiego, a tylko 
jeszcze S a g a s ta  i macała widzą zbawienie 
Hiszpanii w monarchii.

Inną j eszCZ®r ł10cieszającą wiadomość 
otrzymujemy z Hiszpanii, a to o zwycięz- 
twie, jakie d. 8. bm. odniósł republikań­
ski jen. Celleya nad bandami skoncentro- 
-wanemi Palaciosa, Santesa i Cucali, pod 
Miglonillą. Szczegóły dotąd niewiadome, 
brygada jen. Weylera ściga uciekające 
bandy. Zwycięztwo to, Jeżeli się sprawdzi, 
ma wielką doniosłość. Po odwołaniu bo­
wiem jen. Lopeza Domingueza na północ, 
okolice Walencji i Alicante, a właściwie 
cały wschodni pas kraju na południe od 
Ebru, będący w posiadaniu wzmiankowa­
nych band karlistowskich, nie miał żadnej 
zasłony ze strony wojsk republikańskich, 
tak, iż karliści mieli po prostu wolną dro-



gę do odsłon iętego ze wszech stron i z 
w ojska  ogo łocon ego  M adrytu. B itw a pod 
M iglonillą  może udarem niła ten plan.

O gólne oburzenie liberalnej prasy an­
gielskiej w yw oła ło  spalenie i zrównanie z 
ziem ią stolicy  A szantów . Kum assie, przez 
zw ycięzk iego  W olse leya . TTkład z królem  
A szantów  zosta ł do dziś już praw dopo­
dobnie zaw artym . W o łse ley  postaw ił jak o  
warunki t e g o ż : w yp łatę 5000 uncji z ło ta  
ja k o  w ynagrodzen ie kosztów  wojennych, 
zrzeczen ie się praw  do kilku ziem, cofn ię­
cie w ojsk  aszanckicli od b izeg ow  będą­
cych  w  posiadania A nglip  budow ę i u trzy ­
manie drogi 15 stóp szero lej od  sto licy  
Kum assie do rzeki Pran, obronę obrotu  
handlow ego i przem ysłow ego na tej d ro ­
dze i zakaz składania bogom  ofiar ze ż y ­
w ych  ludzi. K ról A szantów  przysła ł już 
na racnunek kosztów  w ojennych 1000 un­
cji złota  w prochu. D. 13. zm. zosta ł w y ­
słany traktat pokoju  zbiegłem u królow i 
do podpisu.

Gladstone na usilne żądanie stronni­
ctw a obejm uje ster op ozy c ji w Izb ie  gmin.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.

—  Dzisiaj na dochód panny Kramerówny, 
śpiewaczki opery tutejszej, Verdi’e g o : „Bal 
maskowy“ . Panna Kramerówna coraz więcej 
zysknje nznania u publiczności, jak tego do­
wodem powodzenie, którego doznała w „Afry- 
kance. Spodziewać więc należy , że publi­
czność licznie się zbierze na je j benefiis.

 Dawno nie widzieliśmy sali koncerto­
wej, tak jednozgodnemi grzmiącej oklaskami, 
i nie słyszeliśmy takiego entuzjazmu, ogar­
niającego najzimniejszych słuchaczy, jak  ną 
onegdajszym koncercie p. Lmila fśmietańskie- 
go. Stanął przed zami skończony, chociaż 
młodziutki mistrz; po kilku pierwszych tak­
tach Beethowenowskicli waryaeji byliśmy już 
oczarowani zarówno prezycją, szlachetnością 
i siłą gry, jakoteż glębokiem i we wszystkich 
szczegółach wyrównanem pojęciem kompozycji. 
Gra p. Śm. nosi piętno poważnej i wnikają­
cej myśli, nic nie poświęca dla efektu ; siła 
je j, nie jest zdawkową brawurą, ale wyrazem 
prawdziwie artystycznej duszy, która umie 
głos instrumentu uduchownić. Gra p. Śm. da­
je  wyborną odprawę tym, tak licznym forte- 
pianistom naszego miasta, którzy gwałtowne 
stukanie po klawiszach biorą za jednozna­
czne ze siłą; uderzenie p. Śm. celnje miękko­
ścią a każda fraza występuje przejrzyście i 
°krąglo. Najświetniejszą częścią programu było 
Owych 32 waryaeji Beethowena, utwory L i­
szta i Marsz z Wagnerowskiego „Taunhau- 
sera,“ Liszta. Z pomiędzy kompozycji koncer- 
tanta wyszczególniamy pełne smaku i elegan­
cji „Rondo,“ mniej plastyki dostrzegliśmy w 
„Przechadzce po W awem“ i „Brzegach W i­
sły.11 Fortepian Schweighofera, chociaż zre­
sztą wyborny, był trochę za twardy.

—  Sławmy tragik p. Neville, który obe­
cnie występuje w arcydziełach Szekspirow­
skich na warszawskiej scenie, przyjedzie do 
Lwowa w' połowie kwietnia na występy go­
ścinne. W  Warszawie grał p. Neville po an­
gielsku, u nas prawdopodobnie będzie się po­
sługiwał niemieckim językiem. Ma on u nas 
wystąpić trzy razy: „w Otellu,“ „Hamlecie11
i „Kupcu Weneckim.11 Następnie udaje się do 
Berlina i Londynu.

"W środę przedstawią na naszej 
scenie komedję Sardou pod tytułem „Andrea11 
Jest to od dłuższego czasu znowu pierwsza 
nowa sztuka tego autora, która się pojawia 
na scenie polskiej, grywana z wielkiem powo­
dzeniem w Paryżu i Wiedniu. Sztuka ta od­
znacza się wielce efektownemi scenami i 
prawdziwym humorem. Główne role spoczy­
wają w rękach p. Nowakowskiej i W oleń- 
skiej, pp. Ładnowskiego i Woleńskiego. Są 
tam także sceny epizodowe, w których popi­
sywać się będą pp. Zboiński, Fiszer i Pod- 
wyszyński; jedna z tych ról przypomina nam 
bardzo krakowskiego Barnuma.

—  „Piękna Helena11 okaże się po raz 
pierwszy d. 24. bm. Podział ról jest nastę­
pujący: Helena panna Kwiecińska, Parys p. 
Zakrzewski, Monelaus p. Dobrzański, Kalchas 
p. Zboiński, Agamnon p. Hubert, dwaj Ajaksy 
pp. Doroszyński i Dębicki.

—  Z oper przygotowje się „Cyrulik 
Sewilski'1 na benefis p. Dowiakowskiej i 
„Straszny dwór11 Moniuszki.

— Wykaz osób zmarłych od 1. do 10. 
marca 1874: Barbarowska Agnieszka właści­

cielka realności 56 1. na raka. Łopuszański 
Edward urzędnik W ydz. kraj. 34 1. na dur 
brzuszny. Semkowicz Ignacy c. k. radca na­
dworny 59 1. na tyfus. Mejor Franciszek bu­
downiczy 63 1. na zapalenie płuc. W róblew­
ska Barbara wdowa po kasjerze miejskim 74 
1. na moczówkę. Czapczyńska Gizela żona 
kupca 23 1. na połogową gorączkę. Justkie- 
wicz Szymon krawiec 64 1. na suchoty.
Merz Mateusz zegarmistrz obywatel m. Lwo­
wa 77 1. na porażenie płuc. Tyszkowski Ma­
ciej właściciel realności 56 1. na zapalenie 
opoń mózgowych. Fischer Joanna wdowa po 
c. k. majorze 81 1. na uwiąd schyłkowy. 
Kawecki Jan fryzjer 27 1. na suchoty. Bie­
gano wski Feliks lokaj 34 1., Sawczuk Agnie­
szka sługa 27 1. i pięcioro dzieci na ospę.

— Pan Wojciech Zacharski, malarz z 
Odessy, zechce się zgłosić we własnym inte­
resie do redakcji Gazety Narodowej.

—  Pułk piechoty br. Kellner nr. 41 sto­
jący  załogą we Lwowie, jak pisze Gratzer 
Tgsp. przeniesiony będzie do W iednia; na 
jego miejsce przyjdzie tu na załogę brzeżań- 
ski pułk piechoty nr. 55. Z innych pułków 
galicyjskich nr. 77. samborski przeniesiony 
będzie z Pragi do Kóniggratz, nr. 57. tarnow­
ski z Wiednia do Kaiser -Ebersdorf, oraz ba­
talion strzelców nr. 12. przemyski z Preszo- 
wa do Wiednia i Mauer. Przeniesienia te nastąpić 
mają w maju, częścią zaś we wrześniu.

— W a l n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  
I. Z w i ą z k o w e j  d r u k a r n i  w e  L w o w i e  
odbędzie się w niedzielę dnia 22. marca b. r. 
o godzinie 3. po południu w lokalu tejże drn- 
karni, na które Rada zawiadowcza członków 
zaprasza. Na porządku dziennym: 1) Prze­
dłożenie bilansu z obrotu majątku Tow arzy­
stwa za rok 1873. 2) Wniosek co do fundu­
szu rezerwowego. 3) Wniosek co do zmiany 
statntn. 4) W ybór Rady zawiadowczej. 5) 
W ybór komisji kontrolującej.

— P o s ie d z e n ie  R a d y  miejskiej odbę­
dzie się dziś dnia 17. marca b. r. z uderzeniem 
godziny Gej wieczorem w sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym: Dalsze wybory komisyj, 
komitetów, deputacji i delegacji w celu osta­
tecznego ukonstytuowania się R a dy , a miano­
wicie wybór:

1) a) 4 członków do komitetu zawiadującego 
miej. zakładem sierót;

3 b) członków dla komitetu zawiadującego 
zakładem kalek św. Łazarza ;

3 c) członków do komitetu dla nadzoru o- 
chronek izraeliokich ;

na propozycję sekcji 1.:
2) a) 2 członków i syndyka do komitetu za­

wiadującego funduszem pożyczkowym dla rze- 
mieślników-mieszczan;

4 b) członków i syndyka dla komitetu za­
wiadującego funduszem pożyczkowym dla rze­
mieślników izraelitów ;

3) 7 członków do komisji dla rokowań 
z Towarzystwem oświetlenia gazowego.

4) 3 członków do komisji statystycznej.
5) 3 członków do komisji mundurowej.
6) 5 członków do komisji zdrowia.
7) 7 członków do komisji dyscyplinarnej.
8) 7 członków do komisji prawniczej.
9) a) 3 członków do deputacji dla szkoły 

realnej wyższej i dla gimnazjum Franciszka 
Józefa ;

3 członków do deputacji dla II. i akade­
mickiego gimnazjum.

10) a) 2 delegatów do komisji instytutu u- 
bogich ;

b) 2 delegatów do dyrekcji zakładu głucho­
niemych.

11) 4 delegatów do Wydziału Towarzy­
stwa ochronek chrześciańskich.

12) aj delegata do kuratorji fundacji ś. p. 
J ó z e fa  T o r o s ie w ic z a ;

b) delegata do zarząduTowarzystwa ogro- 
dniczo-sadowniczego;

*C) delegata do Wydziału gal. Towarzystwa 
muzycznego.

Na posiedzeniu poufnem: 13) W ybór de­
legata do Rady szkolnej krajowej. Sprawozd. 
p. radny Kulczycki.

Dotychczasowy skład komisyj i komite­
tów, deputacyj i delegacyj, celem ostatecz­
nego ukonstytuowania się Rady wybrać się 
m a ją c y c h :

ad 1) a. Dębkowski, dr. Rieger, Turasie- 
wicz i W ichert;

b. Miączyński, ks. Romaszkan i Żół­
kiewski ;

c. Miączyński, Nossig i Steif.
ad 2) a. Bleclischmidt, W a jd a , syndyk 

dr. S erm a k ;
b. Motylewski, Miączyński, Rucker, Russ- 

mann, syndyk dr. Kolischer Jnlisz.
ad 3) dr. Czerkawski, Dobrzański, dr. 

Sermak, Maszkowski.
ad 4) dr. Kohn, Starkel, Szaszewski.

ad 5) Bała to wski, Niemcz,, nowsi i ,  I^ajda. 
ad 6) dr. Czerkawski, dr. Karcz, dr Mil- 

leret, dr. Rieger, dr. Witz.
ad 7) Chiliński, dr. Pepłowski, dr. Fa- 

deyski, Szemelowski, Wieczyński, Zborowski.
ad 8) dr. Jekeles, dr. Pepłowski, Piąt­

kowski Józef, dr. Madeyski, dr. Semilski, dr. 
Zueker, Zborowski.

ad 9) a. dr. Czerkawski, Jasiński, W ild ; 
b. Lowenstein, dr. Pepłowski, Zborowski, 
ad 10) a. Chiliński, Szaszewski; 
b. Błotnicki, dr. Małecki, 
ad 11) Miączyński, Pleśniak, Sanciewicz, 

ks. Ufryjewicz.
ad 12) a. dr. Hoffman Edward;
b. Woliński;
c. Piątkowski Józef.

—  Mianowania. Cesarz nadał radcy 
krakowskiego sądu krajowego dr. Alojzemu 
Ligotzkiemu, z powodu przeniesienia go na 
własne żądanie w dobrze zasłużony stan sta­
łego spoczynku tytuł radcy wyższego sądu 
krajowego.

— Wiadomości literackie, nauko­
we i artystyczne.

— Najlepsze dzieła, najpoważuiejsze wy­
dawnictwa nie znajdują u nas czytelników i 
poparcia. Dowodem tego jest bardzo krótka 
lista prenumeratorów, dołączona do drugiego 
tomu znakomitego dzieła księdza Kulińskiego. 
Tytuł dzieła następujący: „Historja Kościoła 
Polskiego11 przez ks. Melchiora Bulińskiego, 
prałata kapituły katedralnej sandomierskiej, 
b. profesora b. akaaemii duchownej rzymsko 
katolickiej w Warszawie. Dzieło to wychodzi 
w Krakowie, staraniem księgarni i wydawni­
ctwa Czytelni Indowej A. Nowoleckiego. Tom 
drugi zawiera dzieje kościoła z epoki Jagiel­
lonów. Niepominięto w nim nic, co charakte­
ryzowało tę epokę pod względem religijnym, 
obraz kościoła jest dokładny, napisany sumien­
nie, spokojnie i dobrym językiem. Cale dzieło 
składać się będzie ze stu kilkudziesięciu ar­
kuszy druku w IV tomach. Prenumerata wy­
nosząca 12 złr. reń. na cale dzieło, predłu- 
żoną została aż do ukończenia tomu trzeciego. 
Ci, którzy nie pośpieszyli z przedpłatą, mogą 
to więc jeszcze uczynić, przesyłając wyżej 
wymienianą kwotę do księgarni A. Nowolec­
kiego w Krakowie.

— Treść nrów 452 i 453 Kłosów. Krzy­
żacy, obrazy z przeszłości przez J. I. Kra­
szewskiego (c. d . ) ; Zarys z życia paryskiego; 
Połów, wiersz Adama Mieleszko-Maliszkiewi- 
cza ; Po zgonie Laury, sonet Petrarki, prze­
kład A. M. Mali3zkiewicza; W jazd Chrystusa 
do Jerozolimy z ryciną podług kartonu Izy ­
dora Jabłońskiego; Wyprowadzenie Jezusa z 
Pretoryum Piłatowego, z ryciną podiug kar­
tonu Izydora Jabłońskiego; Prelekcje Maxa 
M ullera: Filozofia języka według Darwina (c. 
d . ) ; Listy J. I- Kraszewskiego (luty); Anto­
niusz i Kleopatra, tragedja Szekspira, prze­
kład Mścisława K arskiego; Ostatnie dni Mo­
zarta, z ryciną według obrazu Kaulbacha (sy­
na) z wystawy powszechnej; Korespondencja 
z Petersburga, z Krakowa; Odczyt publiczny 
Wacława Szymańskiego na dochód osad rol­
nych; Obrazy z rzeczywistości: Ojciec, Matka, 
Dziecię; Pokłosie; Odczyt dyrektora Papłoń- 
sk iego: O sposobach ksziałceuia głuchonie­
mych; Niższy Nowgorod z ryciną; Przegląd 
polityczny ; Charakter przez Samuela Smilesa, 
przełożył E. Lubowski (c. d .) ; Masz Pamfila? 
z prześliczną ryciną jenialncgo rysownika 
Andriollego; Przegląd teatralny; Bezpłatna 
ślizgawka z ryciuą Andriollego; Przegląd po­
lityczny; U wejścia do Katakumb, z ryciuą 
przedstawiającą prześliczny obraz Gabryela 
M axa, Czecha, który był na wystawie po­
wszechnej w Wiedniu; Nie miłe spotianie, 
rycina według obrazu M. K otarb iń sk iego  , 
przedstawiającego spotkanie przez chłopka w 
le s ie  stada wilków.

— Zaproszenie. Zebrani na zjeżdzie 
we Lwowie d. 10. marca br. pp, właściciele 
oraz dzierżawcy majątków, postanowili za­
prosić panów gospodarzy ziemskich tak dzie­
rżawców jako i właścicieli do ponownego 
zjazdu na 13. kwietnia rb. do Lwowa, w 
celu ostatecznego ukonstytuowania Towarzy­
stwa pod firmą: „Spółka rolnicza z ograni­
czoną poręką11. Tuszymy, że inteligentny i 
liczny zastęp rolników w dobrze pojętym in­
teresie własnym, nie da się dłużej wyprze­
dzać innym warstwom społeczeństwa w k o ­
rzystaniu z doniosłości „sił zespolonych11 i Że 
nie dopuści, ażeby obcy żywioł z ich sił roz- 
drobionycli dłużej miał korzystać; ale owszem 
licznie się zjechawszy, wytworzy instytucję 
własną, która mu wszechstronne uznanie zje­
dna i nie tylko rolnikom, ale w ogóle eko­
nomii krajowej korzyści przyuiesie. Miejsce 
zebrania Hotel angielski. — Projekt statu­
tów rozseła się. do oddziałów Towarzystwa

Lwów, z Izby h an d lo  
wej dni* 16. marca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Ozem Jitssy 

Banku hip. gal. po 200 zl. 
II. L is ty  zast. za  100  zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ „  , , 4  pr. w.il.
„  ,, „  5 pr. los.

o»nku hip. gal. G pr. 
fia ll żaki. kred. włość.
Jll- Obligi za 100 złr.
Indeninjzacy jn0 galic.

kraj. z r 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

>’ »  Stanisławowa

Dukat cesarski
N apoleondnr
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjsl i srebruy 
Rubel rosyjski papiei0wy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d- 14- marca. 
Powszechnj dług państ. 

(za 100 *łr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr- 

»  „  w sreb. 5 „
■ * 11 ^ 2 cale lo"y 
“ ■c ' * losu "

zh 4 Pr-li im
1364 „ 100 \ * *

Listy* Wt. dom po 120 5 pr.
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

płacą 1’ ądajn
zJr

131 50 ■.'33 —
144 50 46 -
213 ' 215 0

83 60 84 25
75 - 76 —
84 84 W-
87 75 88 40
93 91

78 20 78 87
SG 2 '. 87 25
,0 fi‘2
18 19 50

5 17 5 23
A 2r- 5 28
8 88 8 96
8 9.’> 9 10
1 G5 1 7'
1 54 1 55
1 65 1 66

105 25 106 75

69 9y 
74 -  

3-1.0 — 
266 -  

98 -  
103 76 
l f 8 60 
138 60

70 
74 10 

Sl8 — 
270 
9b 36 

104 — 
109 
139

119 251119 7ó

78 — 
76 75

78 7

tu li yu'biczK>: p o m  s-
*>t-Ar.poł.kol.vo Iffieł.r-u 
V.‘.g \.‘)z ore u 11 i i'. i.'r 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcie bankowe.
Anglo-austr. p '500 ?,!. 120 
Bodencved.au.po‘J'iOzl. 40 pr 
Zakl.kr.dla k.i prz. pr. IGOzi 

„ „ węg.200zł.e:a.30p
Tow.eakont. n.aust.poftOOzt 
Franco-austr. po 200 zlr

em. 40 pr..................
Franco-wągier, po 20" zl 

em. 40 pr. . . ■ •
Gal. bank hip. po 200 zl

em. 80 pr. . . .
Gal. bank dla band. i przom

po 200 zlr.................
Gal zakt. kr. ziem.po 2 )0z> 
•Gal. bank ki aj. po 200 z ll­

era. 50 pr. . . .
Uenten bank po 20:i zlr. 
Banku nar. austr po 000 zi. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 20:/ zlr. 
Vereinsbank po200zl.e.40p 
Verkehrsbank pow.po 200zl 
Wechslorbank wiod .p o200z 1
Wied. bankyer. po 200 zlr

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zlr. 
Altóldekiej po 200 zlr- sreb 
Oniestrzańskiej
Elżbiety m. k
Ferdynanda póln. po 1000 

sir. m. k. 
rranc. Jó*. pngoo zir w a 
Kol gal.KarL. po 200 zim.. 

77 25lLw. Cis » Ja*, po 200 zh». k

jiacą [żądają
złr. w.

96 25 
78 
44 -

37

SA i
1 2 5- 
370

40 -

eo 50

2* :0 
966 
G8 -  

128 25 
21 50 

) 10 75 
173 
77 50

110 50 
141 -  
33 — 

203 I

*C58 -
2j3 — 
232 26 
144 —

9G
78
44

13 -S —

431 2 . 
153 -

50

'29 
968 
68 

127 25 
22 _ 

111 25 
175 -  
78 50

121  —  

142 -  
53 50 

21/4 —

*l'6ł
204 
232 75 
145 —

'>ior Szl Iceiit. i p rW ) zJr.u 
kust.półn.zach.po 200 zt.sr.

„ „ lit.B . po 200 zl. er.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Si« lmiagr. po 200 w. a. sr. 
Stnatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siilbaiin po 200 zl. srebr. 
Tramway Iried. po 200 zl 
Węg.gal.(Lup.)po200z!.w.a 
Węg.pól. wschód p.200 zl. s 

„ wsch. (Ostb ) po 200 
złr. w. a. . . .  .

„ zachód. (Weatb.) po J.F* 
złr. w. a. .

Akcje przemysłowe.
Budów Tow.austr. po 200 zr 

, „ wied. „  100 „
, tanieli pom.polOO z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zl.w t 
Listy zastaw. (zalOOzł 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr 

„ spłać. w 33 lat. 5 p. w.i 
Gal. Tuw. kr. ziem. 4pr.w.a 

n » 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a

Zak. kr. wtość. 6 rr. w.a 
Bank nar. austr. m. k 5 pr

b b b w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr. 
Albrechta.po300zł.5p.l00zl 
Alfóldz. 200 ił.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zl. 5 p.Sr. w.a 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elibietypo 5 j r. srebr. w.a. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 * p-

plącą[żądają plwą |żąda<&
/,lr w a. zlr w. a.

60' 4 ł 50 Ferdynaudapoln. 6 pr m.k 91 91 60
:8b 166 50 „ „ 6  pr. w a 8/  - — —
98 5 ' 97 — b .  6 pr. sr. i.14 26 104 50

158 25 158 75 Gal. K. L. 300zl.5pr.*r.a a — - — —
— „ 11. em. 5 pr. „ 101 60 102 -

4-23 - 325 • ’  III. em. 1871 300 .. _ -------
i 5 i 75 i 55 25 Lw. Czer Jas. 1. em. 186

77 ~300zl.5 pr.srobi.w.a 76 60
l' 0 7'. F i 25 Lw. Czer. Jas. II. om. 1867

88 50 89 -100 - 103 - 300 zi. 5 pr. srebr. w. a
Lw. Czer. Jas. III- em. 1868 79 60 86 —54 50 55 (0 3u0 zl. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. IV. em. 187L

134 75 135 27 300 zł. 5 pr. srebi. w. a --- — —
Rudolfa po 3)0zl.6pr.«.wa

c era 1869 p» 300 zl.
95 — 95 25

8t 84 50
93 2542 42 60 6 pr. srebr. w a 93 75

16 75 17 - „ .  1872 po 310 zł
90 .6_ ■ 5 pr. srebr. w. ». 91 - -

Siedmgrodz. 500 fr 6 pr. 82 50 83 ~
94 :'*0 97 - Papiery loteryjne (szt-1

169 CO85 -■ 85 25 Zak.kr.d.band.i prz.po 100 z 170 —75 - — ~ Kiary po 40 zlr. m- k- 28 — 30 —83 34 ~ Keglevi.b , 10 ■ b 14 CC _
87 5 l 83 ” Krakowska po 20 zlr. 20 50 21 —82 50 — Palfiy ,  40 * » 23 75 24 26
— Rudolfa ,  10 b » 13 75 14 *b90 30 9 1 6‘ Ks. Salm ,  40 ,  ■ 32 26 32 75

St. Genois , 40 ,  » 
Stanisław, (poi.) po 20zl.wa.

23 60 24 50
16 50 17 50

79 76 
34 —
93 50

80 -  
84 50 
93 75

Waldstein po 20 zł. m. k. 24 - 2t 60
Windiszgrktz po 20 zł. ,
Dewizy (3miesięcziie.)

20 60 21 -

4i 50 42 — Berlin 100 tal. _  —• __ _
94 60 97 60 Frankfurt 100 zł. (silddeut.[ 94 26 94 60
92 — 93 — Hamburg 100 mark- banko. 66 10 65 90— — — —- Londyn 10 ft  sterl. 

Paryż. 100 frank.
U l 9n l i i  —

99 50 100 - 44 20j 44 30

gospodarskiego, gdzie chcący poznajomić się 
z bliższemi warunkami, zażądać takowego 
mogą. W e Lwowie d. 10 narer 1374.

Kociatkiewicz Aleksander właść. m. Ma­
nie wski Marjan właść. m. Szumański Eusta­
chy właść. m. Czerwiński Stanisław dzlerz. 
Dzierżanowski Ludami] dziyrz. Obmiński Na­
poleon dzierzaw. Trzciński Józef dzierz.

—  Amatorstwo kotów. Pewna dama w 
Paryżu przypadkowo dotknęła rozpieczonem 
żelazem śpiącego kota, ulubionego je j fawo.yta. 
Wściekły z bolu kot rzucił się je j w twarz i 
zajadle zaczął szarpać pazurami. Tak głęboko 
zapuścił pazury w ciało omdlałej z przeraże­
nia opiekunki swojej, że można je  było wyr­
wać z ran tylko z kawałkami skóry. Lekarz 
potrzebował czterech godzin czasu aby pozszy­
wać je j twarz, oko jedno wypłynęło całkiem, 
a wargi są rozdarte w kilku miejscach.

— Procenta i procenta od procen­
tów. Pewien oficer pożyczył od żyda 150 złr. 
na 10 procent miesięcznie z tern zastrzeże­
niem, że nie będzie spiacał aiu kapitaiu ani 
procentów tak długo, dokąd nie odb erze pe­
wnej sukcesji, której spodziewał się. Minęło 
półtrzecia roku i oficer otrzymał rzeczywiście 
10.000 złr. w spadku. Zgłasza się więc żyd 
z swoją pretensją: za tych 150 złr., które w y­
pożyczył, żąda z procentami i procentami od 
procentów 8.000 złr. Sprawa poszła na drogę 
sądową, lecz wobec ustawy o zniesieniu li­
chwy niema najmniejszej nadziei aby oficer 
wygrał procent.

—  Dobry benefis. Dyrektor jednego z 
londyńskich teatrów, p. Benjamin Webster, 
bardzo zasłużony artysta dramatyczny, usunął 
»ię obecnie ze sceny, i dnia 3. b. m. dano na 
jego  cześć pożegnalne przedstawienie benefi- 
sowe, w którem wzięli udział najlepsi artyści 
angielscy: nawet rolu sług i nic niemówią- 
cych „gościu były obsadzone dobrymi akto­
rami rozmaitych teatrów londyńskich. Giano 
komedję Sheridana p. t. „Szkoła obmowy.u 
Czysty dochód z tego przedstawienia przy­
niósł panu Webster 2000 funtów szterlingów 
t. j . 20.000 złr.

— Czescy literaci i dziennikarze
postanowili na zebraniu odbytem dnia 3. b m. 
u dr. Riegera, zorganizować się w filię mię­
dzynarodowego stowarzyszenia literatów, ma­
jącego swą siedzibę centralną w Paryżu. W y­
brano komitet złożony z pp. Czecha, Jerzabka, 
Halka, Pflegera i Vlceka, który ma zająć się 
przyprowadzeniem do skutku organizacji.

—  Trychiny. Okropny wypadek zdarzył 
się w pewnej rodzinie polskiej w Jasach • z 
kiełbasy niedostatecznie owędzonej wszyscy 
w domu nabawili się trychin. Umarła już żona 
gospodarza, je j brat który miał być mężczyzną 
olbrzymiej budowy, służąca, a kilka osób pa­
suje się jeszcze ze śmiercią nieuchronną, bo 
medycyna niema środka na przeszkodzenie roz­
mnażaniu się trychin wewnątrz organizmu 
ludzkiego. O ile domyśleć się można z nie­
mieckiego pi z ekręcauia nazwisk nieszczęście 
to dotknęło pp. Niewęgłowskich. (Niemcy pi­
szą Newelkowsky).

—  Długi Fl-ancji wynoszą 21.048,600.000 
franków; na procenta od tej sumy potrzeba 
rocznie 1.097,926.000 franków.

—  Zapis na szkołę. W  Lublanie umarł 
niedawno pewien fortepianista, który zapisał 
na wyposażenie szkoiy w swojem rodzinnym 
miasteczku 100.000 złr. w. a.

—  K sięgarz i w ek slarz. Pod tym ty­
tułem zamieściło wychodzące w Warszawie 
pisemko humorystyczne Kolce następUj'ącą 
„bajkę11:

Że zamknięty w księgarni bez zarobku
” siedział,
Żałował żyd księgarza; księgarz odpowiedział:
Miej sobie bankocetle, ja  pilnując druków,
Czekam aż djabl' wezmą osłów i nieuków.11
—  Nieprzyjemną interpelację wniósł 

w sejmie węgierskim do minutra przy boku 
królewskim deputowany SimonyL Otrzymał bo­
wiem order żelaznej korony III. klasy nieja­
ki Antoni Freistadtler, znajdujący się wła­
śnie w śledztwie karnem za krzywoprzysię­
stwo. P. Simonyi zapytuje więc ministra, za 
jakie zasiugi Freistadtler przedstawiony zo­
stał do dekoracji?

Gospodarstwo przemysł i handel.
'W ie d e ń  d. 16. marca. (Tel.) Na dzi­

siejszym targu byto wołów 3.200 sztuk. Z 
początku płacono po 30 do 32 złr. za cet- 
nar. Później ceny spadły o 1 złr.

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizowanych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od 4. do 11. mar­
ca 1874.

Z b o ż a . Pszenica 170ft. czelna bia.a, 
13.25 do —  13.50 zł., czelna czerwona 13

—  13.25 zl., czeliip żółta 12 *5 — 13 zl., 
dobra sucha biała 12.50 — 13 zł., dobra 
sucha czerwona 12.50 — 12.75 zł., po­
ślednia albo wilgotna 11.75 —  12 zł.

Żyto 160ft. najlepsze suche 8.75 — 9 
zł., średnie 8.50 — 8.60 zł.

Jęczmień 140ft. 6.75 —  7.25 zł.
Owies lOOft. 4 — 4.20 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  GrocL 180ff. 9.2G 

do 9.75 zł.
N a s io n a . Koniczyna 180ft. 40 — <.6 z).
N a s io n a  o le jn e .  Kzepak zimowa 150ft. 

8.75 — 9 zł.
Lnianka 150ft. 7.50 — 7.75 zł.
Okowita 8U Tralles, 41 miar gotowa 

19 —  1 9 '/, zl., na czerwiec-wrzesień 21.25 
do 21.50 zł. ____________

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnit 
14. marca 1874.

Obwieszczenie. Z dniem 16. marca 
rb. rozpoczyna czynność c. k. urząd pocztowy 
w W eisscnbcrg (Białagóra) w powiecie gró­
deckim i zajmować się będzie pocztą listową, 
wartościową i przekazami pienięźnemi do 100 
zł. O d. 20. marca odbywać się będzie jazda 
posłańcza Komarno - Gródek w odmiennym 
porządku

Licytacje. C. k. krajowa dyrekcja 
skarbu rozpisuje licytację na obsadzenie hur- 
townej sprzedały tytoniu w Kałuszu w ter­
minie do 16. kwietnia rb.

Ostatnie wiadomości.
Pays donosi z Chislehurst, że mię­

dzy cesarzową Eugenią i cesarzewiczem a 
ks. Napoleonem przyszło do zupełnego zer­
wania, z powodu, że książę wzbraniał się 
przybyć na 16. marca do Ghislehurst.

Według telegramu z Bayonny d. 15. 
b. m., silna armia Serrana w ilości 35.000 
wojska z 90 dz.ałami operuje przeciw 
karlistom, którzy mają 35.000 żołnierzy. 
Jenerał Loma przygotowuje pierwszy atan 
na tyły armii karlistów.

Wiadomość, jakoby ks, Bismark brał 
już udział w czynnościach swego arzędu, 
zostałapółurzędownie zaprzeczony. Bismark 
dotąd z powodu choroby nie może jeszcze 
powrócić do swych czyrności.

Przedwczorajszy czemiowiecki pociąg 
pospieszny Nr. 2. i wczorajszy pociąg mię- 
szany tejże kolei Nr 4. przybył do Lwowa 
tylko ze Stanisławowa, ponieważ linja 
Stanisławów-Suczawa śniegami zawiana.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 17. marca. Posiedzenie 

Izby posłów. Minister obrony krajowej 0- 
znajmia, że cesarz sankc,onował już u- 
stawę o poborze rekrutów nar. 1874. Pra- 
to i tow. wnoszą o nadanie odrębnego 
sejmu Tyrolowi południowemu.— Rządowy 
projekt ustawy o dalszym poborze podat­
ków na kwiecień, przyjęty. —  Projekt u- 
stawy o stosunkach zewnętrznych kościo­
ła katolickiego, przyjęty w trzeciem czy- 
tyniu bez rozpraw. Następuje drugie czy­
tanie projektu ustawy o kontrybucjach z 
dóbr duchownych do funduszu religijnego.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 16. marca 1874. 

gadzina 10. minut 40  przed południem. 
Akcje kred. 231.50. Amgle-anstr 136.50, 
TJnionsbank 125.50. Veiriinsbank 22.50.
K oleiK ar.Lud.231.50. Kolej potudn. 154.50. 
Franko - austr. 39 .— . Baubank 83-50.
L o sy zr . 1860 — . Oblig. indem. — ___ .
Staatsbahn — . Wied. Tramw. — .
Ostbahn — .— . Napoleondor — . _
Rnbel papier. — . Usposob. bez ruchu. "

Wiedeń 16. marca 1874. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran.-aus. 39.50. W ęgier, kred. 150.— . 
Anglo - austA 136.25. Unionsbank 126.25, 
Kolej Kar. Lud. 232.25. Kolej siedm. — .— .
Kolej południo. 154.50. Kolej Alfod. 141.— .
Kole„ Elżbiety 202.50. Kolej Lw.-czer 145.— . 
Cześ. Nordostba. 180 50. Veieins-Bank 22.75. 
Kolej Rudolfa 158.50. W ęg. Ostbahn. 54.50. 
Gal. indemniz. 78 .— . Lo<yz r. 1864 — — . 
Koszyc.-Oderb. 138 50. Verkehrsbank 1 0 5 — . 
Losy tureckie 44 .— . Baubank-Act. 84.50.
Kolej państwow. 323.— . Fanky irein 76.50.
Wied. Banver. 42.50. Hjrj. Ren.ban. 27.— .
Usposobienie słabe.

Hactołsnn. Wseystiim cierpiącym eapewnia zdrowie i siły be* U k a r s łw ^ k ^ T w '

JEŁ eyalesci4r © du B a r r y
Z  Ł O N D T k l .

Ws/\stkirn cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reralescićre du Barry, która bez medycyny i kosz­
ów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, pierś', płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 

organow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegnnki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączni, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i abet es ,  melaic olię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszaikim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. Wa l d e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za panssą Revalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk

1 nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się nogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

Cer t y f i kat  Nr. 73.268. T r a p a ni ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S i g mo .
*ona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacji 

serca, bezsenności i w naiwyzszym stopniu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalescićre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tern w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) A t a n u i o Barbera .

SeealeteUre dw Barry pożywniejszą jest od mięta, oszczędza więcej niż 60 razy swoją cen 
u. lekarstwach. Cena w paszkach blassan^oh za pół funta 1 zł. 60 c., za innt 2 zł 60 e

2 funty 4 zł. 60 c^ 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w pnszkaoh po 2 z
60 e. i po 4 ił. 60 e. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zl, 60 e-, 24 filiżanek 2 z
60 48 filiżanek 4 ił . 50 o. w proszku na 12li filiżanek 10 zł., na 288 filii. 29 *»•» W f ĄBL 36 zł
GŁÓWNY s k ł a d  w WIEDNIU , B a r r y  dn Barry*  et oomp. W al 1 f i s e h g a s s e  b, jakoteż wiiędzU
w porządnych aptekach i  sklepach konennyoh. Skhu wiedeński wysylr też Beralesowro swoja za pobraniem

Jjen-joi z» B lv t e | : n aptekarv Erich kelei pod Lwem. w  B o c h n i : L L Bnlsiewieza, 
api w  B iO d a c b  E S  Franzesa. auteW i pod złotym orłem i G. Grfinspanna, w ó a e r i i o w e u k  j 
i  Al tara u k. apt. i Ignacego Sohniroh; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowie* w K r m k m w le : a Józefa Tran 
ezyńskiego; we L w o w ie : u Zygmunta ktu ire*. aptekar*, « Piotea M ikolaseha aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, - ł .  W. Królikowskiego u Karola Schubutha, u Juliusz- it iim i u JakóW Boizert; w P t .  -  i ,  i 
uJózefa ▼. TTrCk, w P r a d z e . u J ó ł Mrsts ; w P r z s m y ż l u i  u Edwarda Machałskiego; w B z e  
a>m w l«: a J. Sohaittera et Compa w St ami s ł awewi e  u FerdJJStechera, apt. w f i t r y l a : a D. i  
MusasabUtt et Comp.-, w T a r a a p e ln : a A. żlorawetea i dr AJBuchela c. V. i ptaka obw w f a ' i i ą -  
w le  i a A Teaesyor apt. pod, Aniółam, i a W. T. A. Waligórakiegt.
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Zgubiono
w Sobotę dnia 14. marca wprzechodzie z ulicy 
Mickiewicza do kościoła Pojezuickiego

Książkę do nabożeństwa,
Iw skórę oprawną z wytłoczonym krzyżem w 
|promieniach na oprawie.

Ponieważ książka ta jest familijną 
.pamiątką, rzetelny zualazca zwróciwszy ta­
kową, w Administracji „Gazety Narodowej" 
[otrzyma s t o s o w n ą  n a g r o d ę .  1— 1

U [
posiadający gruntownie wia-
domości^gospodarcze i przezIcach pod Jarosławiem.

kilkanaście lat zarządzający większemi mają 
tkaiui mogący się świadectwami wykazać, po­
szukuje odpowiednej posady od 1. kwietnia 
1874 r. Bliższe szczegóły pod adresem : Z .  J .  
poste rest. Sniatyn. 1714 1— 3

prasza się P a n n ę  T e o f i l ę  T o -  
g e l g e t a n g  by dała wiadomość 

o miejscu swego pobytu siostrze sweji 
Broni-ławie.

Adresować do hr. Potockiej w Oles/.y
1704 2 -3

Karol Klimowicz
p o le c a : 1675 3 - 3

Świeże piękne K a l a f i o r y  od 60 c. do 1 zł 
„ S l o n i u a  tupną i gruba 1 ft. 44 ct. 
„ S m a l e c  czysty 1 ft. 44 ct 

C u k i e r  w głowach 1 ft. 30 i 31 ct.
„ rąbauy w k o s tk i  1 ft. 32 ct.
„  czysty w mączce 1 ft. 32 (t. 

K a w a  Ceyloa najprzedn. 1 ft. 1 zł. 10 c. 
Świeże R o d z y n k i  i M i g d a l  z 56 ct.

Werner i Spółka

Biuro streczeń 
J. Molodeckiego

przy ulicy Sykstuskiej Nr. 4 i K arola  L u d ­
wika Nr. 11 we L w ow ie, 

mając rozlegle stosunki z firmami kandlowemi 
w kraju i zagranicą, ułatwia kupna, przedaże 
dóbr, iasów, realności i nabycia dzierżaw, 

rekomenduje wszelkich oficjalistów, guwer­
nantki , uauezycieli , bony i wszelką służbę 
dworską,

dostarcza za kontraktami parobków i dziew 
ki robocze w mniejszych i większych purtjacl 
z okolic mazurskich i górskich. 1672 2— 5

o s o b a
dobrego urodzenia, przyzwoicie wychowana, 
średnich lat. wolnego stanu, uzdolniona, zami­
łowana w życju czynnem i pracowitem, sta­
rająca się godnie odpowiedzieć podjętym obo­
wiązkom , życzy sobie znaleźć zaraz stosowne 
umieszczenie czy to do zarządu domowem go 
sptdarsswem. wszelkiego nadzoru, utrzymania 
rzeczy większą; "'agi. bielizny i t. p. mogąca 
oraz zająć się wychowaniem małych dzieci i 
w ogolę porządkiem dworu wiejskiego albo też 
także może być towarzyszką, lektorką, wyrę 
czyeielką. Zaś upewnia się, iż osoba ta. zasłu­
guje na prawdziwe zaufanie i względy.

Łaskawe zgłoszenia listami frankowanemi 
pod adresem : J .  M . K .  lub też osobiste 
p zyjmuje Ajencja Dzienników A. Piątków 
skiego we Lwowie, przy placu Katedralnym 
pod Nr. 9. 1695 1— 3

i t e  ki66

o g i e r  gniady 16tej miary, czystej krwi an­
gielskiej po The JBeiyer od Lady F lorence, po 
■Sotterley od Julia, po Jerry od Mabet Maple- 
G aiety- Frolis. (A. Ó. U. G. R .  Tom II str. 
247), stanowi klacze obce po 20 zlr. od sztuki 
i 2 złr. dla służby stajenuej. Uwieś i siano 
po cenach targowych. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd ekonomiczny w H u r k u poczta Sze- 
hynie. 1632 3—3

W
otworzyłem A P T E K Ę  nwzględniając wy 
magania postępu, zaopatrzyłem tąż w prócz 
normą przepisane leki, wszelkie zagraniczne 
środki lecznicze , jakoteż parfumerje i kosme­
tyki z pierwsz. .rządnych fabryk. 1719 1— 2 

Polecając takową Szanownej Publiczności 
upraszam o łaskawe względy i zaufanie.

I I .  S c h n e i d e r ,  aptekarz.

L. 378 1713 1— 3

Konkars.
Na p osa d ę  p o l i c j i  r e w iz o r a  miej­

skiego w Z łoczow ie na rok jeden pro­
wizorycznie a potem stale, — z roczną 
płacą 400 złr. w. a i dodatkiem  dro- 
źyźnianym 25 proc. do tej płacy.

P. t. kompetenci mają swoje podania 
zaopatrzone w dowody odbytych nauk 
szkolnych, wiadomości ustaw policyj­
nych i politycznych , dotychczasowego^ 
zatrudnienia, wieku i zachowania się, 
jakoteż św adomości języków krajowych, 
w drodze przepisanej przed upływem 
6 ciu tygodni od dnia niniejszego og ło ­
szenia do Kady gminnej wnieść.

Z  urzędu gminnego miasta, 
Z łoczów  dnia 4. marca 1874.

Na s p r z e d a ż  Z wolnej ręki we Lwowie

Kamienica itrowa
o 18 pokojach, oficyn* o 7 pokojach i placem 
frontowym , także place pod budynki , razem 
lub oddzielnie. 1684 2— f>

Chęć kupienia mający, raczą się zgłosić do 
właściciela pod Nr. 59 przy ulicy Zielonej.

W ©  L w o w i e  1643 4 - 6  
u trzym u ją  na s k ła d z ie :

S I K H N I K I  szerokorzutne 9’ . zlr. 140.
dtto z osią poprzeczną 12’ „ 170.

M L R Y N K I  własnego wyrobu z 10
r a f a m i ..................................................„ 85.

E X T T R P A T O B T  5 radiowe . „  28.
« B S T P Y H  A € Z E  do roślin okop. „  22.

Oprócz wyż wymienionych przedmiotów po­
lecają po cenach zniżonych mlocarnie z kiera 
tami dwu- i czterokonne. młynki do czyszcze-l —  
nia zboża z różnych fabryk, sieczkarnio, szur 3 powodu 
paeze do jarzyn, gniotowniki i t. p. Bą tamże

W  aptece
Z y g m u n t a  D r ą g o n s k i e g o

w Stryju 1694 2

PRAKTYKANT
•/.n ujdzie u mieszczenie.

wydzierżawienia wsi lt ó w n i 
168.8 2—2

Zakład hydropatyczny Buhaj i dwie krowy
F r a n c i s z k a  M ed  w e y a ę a ę g o - ,

I m p o t e n c j e  (osłabienie 
siły 'możności) p ^ l u c j e ,  s t r y k t i i r y  
u p ł a w y .  również wszelkie s ł a b o ś c i  
t a j e i n u i c z e ,  które z powodu nierady 
kalnej kuracji najsmutniejsze skutki za 
sobą pociągają, leczy podług najdoskonal 
szej m etoly , gruntownie, prędko i pod naj­
ściślejszą dyskrecją 1672 3— 10
lekart prakt. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemniczych 

JAN KURPIEL
mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
szerokiej) nr. 16, Godzina ordynac. od 
9. do 12. przed od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam rady i 
służę odwrotną pocztą medykamentami,

r. 1S72 z Szwajcarji 
. cielne krowy i młodzież 

rasy berneńsko-szwajcarskiej z odstawą do ko-
tw irtv iest nrzez cała zimo 1434 6 - 3  y ? siu'ztl;'!il,li’u Bliższe szczegóły udzielaiw arry  je s i  przez Cdłą zim ę . z a o* o 15 Zarząd wsi Równia, poczta, "Ustrzyki dolne.

w  S a w o w i e ,

| Dom bankierski i wymiany 
| S O K A L  &  L I L I E N

dawniej 1409 8— V

O  M .  B l t A U N ,

kupuje i sprzedaje wszelkie jtlunk i p a p j « r ś «  p « ń i t w o iv y c l i  
i przemysłowych, listów zastawnych, losów państwowych i prywa­
tnych i monet, pod najsluszniejszemi warutikami.

Zlecenia z prowincji załatwiają si^ szybko.

w Min E.Łatineka ws Lffpyle rynek i i
5 : f ? s ,  ? : ? ? ? ? * ¥ ■ ? .  s
w s Ł s r  s g . ę s S . S s & S '  -  =
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Drożdże prasonane
Ad.

z  f a b r y k i

Mantnera i Syna we Wiedniu.
jedynie pewne i niezawodno tak do rozczynu ciasta jak w fer­
mencie gorzelnianym, wyłącznie odszczególnione na wystawie 
światowej

o d z n a k ą  h o n o r o w ą

( E h r e n d i p l d m )  

o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak
dla gospodyni domu, jako też dla gorzelnika według swej 
pewności jodynie do polecenia.

Jedna szczególna próba da przekonanie, że zalecane dro­
żdże przez

handel korzenny K , Bałł&b&n&we Lwowie
nadspo i/lewa nie wymaganiom za dosyć uczynią.

ObsialowaC można tak najmniejszą j k największą ilość 
każdego razu pr/y polrzdhe, lub też I skawie oznaczyć raz 
na zaw.-zę dzień wysi łki  za zaliczką pocztową. i44» 8—10
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Bank galicyjski
dla handlu i przemysłu w Krakowie,

sci ze w wykonaniu parcelacji d ó b r  B e s k o  w  p o w i e -
p o ozony i , są < o spzeilan ia  dw a fo lw a rk i, a m 'a u o w ic ie  :

podaje, do wiadomości, że 
c l e  S a n o c k i  ul

Rządca ekonomiczny
teoretycznie i praktycznie we wszystkich ga 
łęziacb gospodarskich wykształcony, mogący 
się cblubnemi świadectwami wykazać , poszu­
kuje od 1. kwietnia r. b. odpowiednej posady 
Łaskawe zapytania prosi pod lit. A . A . osta­
tnia poczta Dembica przesyłać. 1602 3 —3

fOSFOKAPbZEEAl
P.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI
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O g ó łe m  m o r g ó w  1210.
Ziemia w obu folwarkach pszenna w dobrej utrzymana kulturze , łąki 

nadrzeczne dobre. Budowle w więks ej części murowane, obszerne i wygodne. 
D o m  m i e s z k a ł o . y  i i i u r u T i a i i y  o  p i ę t r z e ,  14i i ■ pokoi, kuchnia, spi­
żarnia,  łazienka, pralni', i piwnice. Park otaczający rezydencję piękny wraz 
z ogrodem owo> owym 12 morgów rozleg y, stareini dizewam ocieniony.

Położenie dóbr tych przy gościńcu bitym i n> linji zatwierdzonej k o ­
l e j !  Z a g ó r s k o - ( » r y b o w s k i e j ,  jest bar !zo kor/ystnem i zape • ni-.', łatwą 
komunikację.

C e u i»  z l r .  2 0 0 . 0 0 0  w . a . —  Naby wca może mi ć pozostawioną 
przy gruncie pożyczkę Zakładu k edytow -go w li tach za tawnych do wyso­
kości zlr 120 000 w. a. do amortyzacji w ciągu lat 33 .

W szacunek powyższy wchodzą inwentarze żywe i martwe , dokonane 
obsiewy, fak również umeblowanie domu mieszkalnego.

Bliższa w ad unosć w W y d z i a l e  p a r c e l a c y j a y m  D a n k u  g a l i ę .  
d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  w K r a k o w i e .  1712 1 ^

oo - r  os o  0 0 0 0 05 W ^  Ol O' “  o  o  O h r - ł^ ^ T O t o o o o h f - .  r o ~ ł k - t s o —- t o ś -

Z m i a n a

l o k a l u .

S z k o ł ę  moją k r a ­
w i e c t w a  d a m s k i e g o
przenoszę od 16. marca b. r. 
do obszerniejszego i wy­
godniejszego lokalu na Ha- 
liekiej nlicy Nr. 13 (nowy) k .
Isze p ię tro , naprzeciwko handlu korzennego 
Mańkowskiego. Wykład nauk pozostaje nie­
zmiennym ; toż samo i trwanie kursów, t. j. 
w 14. lekcjach nauczam samego kroju a w 6. 
tygodniach razem z szyciem. Szkoła teraz bę­
dzie zaopatrzoną w najpiękniejsze żurnale. 
Przyczem dodaję, że jeszcze przyjmuję prenu­
meratę na moje ostatnie dzieło : „Najnowsza 
i najpraktyczniojsza metoda kroju sukień dam­
sk ich , wydanie 3cie“ , którego cena prennme 
racyjna pooostaje 5 zlr. a po skończenia druku, 
zostanie podniesioną na 8 złr. Resztę dzieła 
zaczynam drukować i zaraz po opnszczenin 
prasy rozeszlę bezpłatnie szan. prenuinerator- 
kom, które zapewniam , że nie będą żałowały 
zw łok i, jaka tutaj zaszła, gdyż piękne i su­
mienne wykończenie takowej sowicie ich ocze­
kiwanie wynagrodzi. 1716 1— 3

Ksawery Głodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego.

Zdolni podróżujący
ajenci

znajdą za stałą plącą natychmia­
stowe umieszczenie w jednym z pierw­
szorzędnych Zakładów assekuracyj- 
nych. Wiadomość w Administracji 
G. N. na listowne zgł szenia się 
pod lit. A.  C. 1707 2— 3

Ze wszystkiemi gałęziami gospodarstwa 
rolniczego obznajomiony

gospodarz praktyczny
le c z y  sk u te cz n ie  c h o r o b y  b y d ła ,

obeznany z gorzelnictw em , podupadły przez 
ogień dzierżawca, poszukuje służby. Pod adre­
sem: J . A . 31. poczta Biecz.

Środek ten w stanie ciekłym bez 
smaku żadnego, podobny do wodny mi­
neralne!, łączy w sobie pierwiastki wy­
rabiające krew i k c ś 'i . Ze wszystkich 
preparatów źe)azisty<)i je -1 on nnjw.ę 
rej racjonalny i dlatego to przyjęty zo­
stał przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się oadaje do tempem 
mentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, luli 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści ż o ł ą d ka , pocho 
łżące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub braku regularności , d ’a 
dzieci bladych, wątłej  budowy i deli­
katnych i dla ws ystkich osób cierpią­
cych z niedokrwistości. Skuteczny, cz b- 

o działający, mogący być znie.-i m m 
przez najdelik-tniejsze żołądki ,  śudek 
ten nie sprawia ani zatwaedzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęb . Oto są 
przymioty, dla których użycie jego zs 
lecają lekatze. I032 16—23

Dostać można w aptekach we Lwu 
wie pp. Mikulascha, Beisera i Ruckera ; 
* Krakowie pp. J. Trauczyńskicg > j 
W. Rcdyka;  w- Brodach Kulluka i Frau- 
e s a ; w Rzeszowie S.haittera ; w War 

vawi e  w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Szan. odbiorcom za oOzłr. odstawiam towar franco na wszystkie st eje kolejowe.

1576 3—3

Znakomite powodzenie.

m o i™
jest to 1015 5 3 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n l c d o s t r a i e A o i i a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. P A Y

Magazyn Perfum w Paryżu
9 ,  na nliej de la  r » ix ,  9.

Dostać można w magazynach galanteryjn 
pp. K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a

Z a  2  z l r .
pozbędzie się każdy najuporczywszej

M IG R E N Y
z a pomocą środki zewnętrznego, za­
ludnia nieszkodliwego , a od przeszło 3 
lat stokrotnie wypróbowanego._ Środek 
tcu wraz z instrukcją używania i za­
chowania się przesyłam za przekazem 

lub zaliczką pocztową 2 zlr. 16 cnt.

Mr. Edward Madejski.
Lwów, ulica Sobieskiego 1. 1S.

Przedruk podziękowań publicznych 
z Guzety Naród, i D ziennika Polskiego  : 

Lwów d 8. maja 1871.
Serdeczne podziękowanie składam ni- 

niejszeui Wmn dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej żony z Migreny 
z kurczami , na którą mimo najtroskli­
wszych zabiegów najznakomitszych le­
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i t d. 1584 4 ?

M ichał Puchalski, 
właśc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. otycznia 1874
 Najserdeczniejsze podziękowanie

za wyleczenie mojej zony z Migreny tak 
okropnej, że już wszelkie środki zdawały 
się być daremne. Kilka lat trwała ta 
dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za- 
siągnąwszy Twej światłej rady, została 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil K ucki, 
kupiec we Lwowie.

Hartowny handel win
Job. Stilft & Sóhne

t g ?
kroi. 

We >Vnadwornych liwerantów TĘ? We W i e d n
Polecamy nasz najlepiej urządzony skład w i u  a u s t r j a c k i c l i  i w ę ­

g i e r s k i c h  we flaszkach i beczkach, jakoteż nasze bogata zapisy rozmai­
tego gatunku w i n  z a g r a n i c z n y c h  i  l i k i e r ó w ,  wina B o r d e » u x  
w oryginalnych flaszkach i szampańskie z pierwszorzędnych firm. Cenniki 
wysyłają się na żądania franco: KanlOT: Stadt, Tiefer Graben 4.

110910 -12 Joh. Stifft & Sóhne

1011 18—24

Ł .  L E G R A N D
D O S T A W C Y  W I K U ' IM N C J A C Y C H  D W O R Ó W

PARYŻ, 207. ulica Saint-Uoiiurć.

^ I Y  D Ł i O - O  i i  i  Z A
Ze w szelkiego gatunku w odą spraw u je  pianę delikatną i obtłtą.

\v.«izy«tkicK mydeł (.oałclowycU najlepsze i najdelikatniejsze [podług L*ja O. REVKiL)..- . . IPodług
ikiezbedne dla utrzymania powłoki ciała delikatna i gładka.

CRBME-OKJZA
nadaje białość i świeżość powłoce ciała

ORIZA-LACTE
prace iw piegom, plamom ni twarzy i 7. marsie/.kom.

EAU TONlQl)E QUlNlNE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez l*r. CHOMEI. <!«» cztm tenla | t.»y?w . 

mienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi lakowych w bardzo krółkitu czasie. 
Skład w głównych magazynach perfum i u fryzjerów lak we Francji jak zagranica 

Lwowie w iiolrre p. P. Mikolascłhi.

A u kcja

Fabryka zapałek
Franciszka Dydackiego we Lwowie

F e i n t n c h a  i

poleca wyroby sw o je , znane r najlepszej ja 
kości tak do handlów, jakoteż wydziałom, sto 

składzie K. M i ko 1 a s c h a warzyszeniom, urzędom i zakładom. 168! 2— 5

W ystawa światowa we W iedniu J873 r. 
M e d a l  z  a  8 I u  s i .  ~ w m

Ges. i król. 

prawdziwy

wyłącz, uprzyw.

cz y s z c z o n y

TRAN Z W ĄTROBY
c

1852 16 — 16 przyrządzany przez

W i l h e l m a  M a a ^ c i *  w e  W i e d n i u ,
H e u m a r k t  TS. r .  3.

Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany, zalecony 
i ordynowany jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy 
uznany środek*) przeciw  sl.lbo.ścioni p i e r s i  i p ł u c ,  szkro-
fulom, ostudoiii, czyrakom, wyrzutom naskóroym,
słabościom gruczołowym^ osłabieniom i t. p . F laszk a
po 1 z ł r .  w moim składzie' fa b ryczn ym : W i a n ,  H e u m a r k t
N r . 3 , lub w najznaczniejszy cli aptekach i handlach Korzennych
w monarchji, między irniemi u następujących firm :

We J.w ow i©  u Zyg. Rucker . J. Piepes , J- Boisor , a jit , A. H orn, St 
Markiewicz, K. Scliubutb , Karol K lim ow icz, Emil Latinck, band.; w Białej: E. 
Keler apt ’ E Pongratz Synowie i Sp. handle; w Bielsku: J A. Stańko, Gustaw 
Johanny apt.; w Bochni F. Reiss, apt, w Brodach K. B. Witoslawski, E. Liszka 
apt., M S Franzos, handl.; w B uczaczu : Kercel i Jeżowski, F. Popowicz, liandlo > 
w Brzeźanach : W. K ordecki, apt., E. Mori, J. Margiilies, handle; w Budzanowie'
D. Jasiński, a p t,; w Czerniowcacb : G. A 1 tli, F. Kizy/.anowski, Leon Beldowicz ajit.’ 
J. Schnircb, S. Merdineer, A. Tabakar, N. Igopsowicz, Stelanowicz & Assukiowicz. 
W. Augustynowicz, liandl.; w Czortkowie: L. Noss Wa, apt., M. Brennholz. Iiandl; 
w H orodence: J. Neuburg, apt. , S. B. Offeube-rger, handęl; w Jarosławiu: Grossfebl 
& Wahrhaftig, handel; w Jaworowie : W. Lachowicz , apt.; w Kołomyji : 1). Kra­
m er, M. Bolechower, J. S. Friedmana , S- Hermann H Cliayes , St. Bereznicki, 
handle; w K ossow ie: M. Kamil, handel. Litinan E ., kup.; w Krakowie: Flor. 
Sawiczewski, F. Gralewski, J. Trauczyuski, M Skalski, A. Alexandrowicz, Gzesł. 
Królikowski, J. Redyk, apt., J. N. W alter, A. M. Propper, handle; w Krakowcu:
E. Kiernik, apt.; w Kuttaoh: A Sekler, Leib Kalrnan, handl.; w M ikulnicach: St. 
Miedlicki apt.; w Mośoiskaofi : S. Eisenberg , handel; w Nadwornie: Taube Griffel, 
handel; w Nowyrr Sęozu : S Licbtmann, handel; w Oświęcim ie: J. Grzeziecki. apt.; 
w P od górzu : J Skakalski, apt ; w Podhajcac1, Feyrich, apt.; w Przemyślu : M. K o­
złow ski , Samuel Baran, handel; w Rozwadowie : Sus. Kartagener , Leizer Storch , 
handl.; w Rzeszowie: J. Schaitter & Go., L. Siegel handel, w Sam borze: A. Kromer, 
handel; w Skawinie: Karol M eyer, aptekarz; w ż y w c u : J, Kiosku, aptekarz; w 
Skale; J. Weidberg, handel ; w Śniatynie: E. Bóhm, handel; w Stanisławowie: F. 
Stecber, apt., Kaim Jonas, Cbaim Halpern. bandel w Stryju: E. Bobcrski, 1), J. 
Nussenblatt i Spł. Leon Gaertner. apt.; w Suczawie: J. Zaclior, apt. S. Gewolb, 
handel; w Tarnow ie: Chiel Wolf, H. Wittmayer, bandlo; w W iśniczu ; J. Kubi­
ckiego W wa, apt. w Zaleszczykach : J. Kodrębski, H. Sterubild, handl.; w Z a ło - 
io ia o h : M. D. Mościskier han.; w Z łoczow ie  Leo Noy, han. 1051 10— 12

* ) Z  pom iędzy nadesłanych na w iedeńską w ystaw ę z A u strji, N iem iec i F ra n c ji tra n ów  z w ą ­
t r o b y  d o r s z a ,  o d szcze g ćln iły  „J u ry “ j e d y n i e  M aagera tran x w ątroby m edalionem  za s łu g i.

w Lenschow ie pod Parcliim w Meklenburg-Schwerin.
Z powodu zarządzonego konkursu sądowego, odbędzie Się

w  P o n i e d z i a ł e k  , d n ia  4 . m a ja  r . b . i w  d n ie  n a s t ę p n e  
s p r z e d a ż  l i c y t a c y j n a  s ła w n e j  d o

B a r o n a  lE a l t z a l in a
należącej trzody owczej oryginalnej Negretti

Iza zaplutą w gotówce , w talarach, mekleiibiirskieh asygnataeh kas-iwych lub bankowych 
pod warunkami obwieszczimemi przed aukcją. Oglądać trzodę można przed .ukoją w każdym 
czasie za uprzedniein zainelduwaiiieni się w dworze w Lenschowie. 1711 l - 3

G i i s t r o w ,  7. marca 1874.
R. B u rm eis te r , kancolmta sądowy.

Ces. król. uprz. JJallC. akcyjny

w\m IIIPOTKOZNY
g \vo L w o w ie  i przoz Filie w Krakowie 

L/GKiiioweacli \ Tarnopolu 
od dnia 15 lutego 1874 r.
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Wszystkie Asy gnaty  kasowe przed lotem 
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